Nr. 516. 


We Lwowie — 


rsdaktor naczelny: 


„LEKSANDER VOGEL. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 
w południe. 
Biura administracyl : ul. Kopernika 7, parter 
(sklep), otwarte od godz. 8 rano do 
? wieczór bez przerwy 
Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


we Lwowie na prowincyi za granica 


Er 


l o 


iesiecznie 1 zł 50ct. 2 zł. 
inIBBIĘCZNI 4 zt 50 ch 6 zł Ga.56 M 
półrowznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


Numer kosztuje 6 ct. 


GALETA NAR 


D 


Wtorek 14 Listopada 1899, 


Mi 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem. 


Położenie Anglików. 


Lwów d. 18 listopada. 

Po konwencyi anglo - niemieckiej co do 
Samoy ogłoszono w Berlinie drugą konwen- 
cyę, zawartą z angielskiem towarzystwem 
telegrafu trans -afrykańskiego 
względem poprowadzenia tej linii przez te- 
rytoryum niemieckie w Afryce wschodniej. 
Kanclerz niemiecki podpisał tę umowę dopie- 
ro, gdy angielskie towarzyntwo południowo- 
afrykańskie (w którego ręku znajduje się 
pod zwierzohnictwem Anglii Rhodezya itd.) 
zobowiązało się do ustępstw dla Niemiec co 
do budowy angielskiej kolei z Beczuanii lab 
Rhodezyi ku zachodnim brzegom, w której to 
stronie leży „zachodnio - południowa Afryka 
niemiecka*, przytykająca do tych obszarów 
angielskich. Zrazu gdy się toczyły układy 
o kolej trans-afrykańską, nie było słychać, 
iżby Niemcy stawiały jakowe warunki co do 
południowej Afryki zachodniej, ale gabinet 
berliński, a właściwie cesarz i hr. Biilow u- 
mieli wyzyskać. kłoroty angielskie — i nie: 
tylko dobili się Samoy, ale oraz niejakiego 
ubezpieczenia na przyszłość, gdyby Anglia 
ziemie boerskie zagrabiła. Co prawda, ważne- 
by było wówczas to ubezpieczenie. 

„Zaczęła się tedy era kompenzat za A- 
frykę południową!* — zawołały pisma lon- 
dyńskie po ogłoszeniu konwencyi samoj 
skiej: Otóż Niemcy już drugą otrzymują kom- 
penzatę i Anglicy radziby słażyć Niemcom 
inną jeszcze kompenzacyą, znowu w Afryce 
południowo-zachodniej. Olbrzymia tamtejsza 
posiadłość niemiecka posiada wprawdzie dłu- 


gi pas morza, ale jedyny przystępny dla o- |. 


krętów punkt -- zatoka Wielorybia — jest w 
ręku angielskim. Jest tego płatek mały jak 
liść figowy, ale bez niego ogromnie traci ca- 
ła kolonia niemiecka, bo leżący na północy 
tej zatoki Swakompund niemiecki zaledwo 
dla łodzi jest przystępny i oraz żadna bez- 
pieczna ostoja nie zasłania tam okrętów od 
burz. Otóż będący w bliskich z Salisburym 
stosunkach Sżandurd pisze: 

„To już rzecz nawskróś jasna, że jedy- 
ną drogą, aby pokrzyżować plany Boerów i 
rychło dojść do rezultatu jest, iżbyśmy za 
jakąkolwiek cenę uabyli prawo do wysłania 
trzeciej armii przez zatokę Delagoę To je- 
dno zniweczy wszelkie zamysły Boerów, i 
amusi rząd transvaalski w Pretoryi, aby ugiął 
kolana przed Anglią. Byłoby rzeczą bardzo 
mądrą, wyzyskać wizytę cesarza celem uło- 
żenia tej sprawy w taki sposób, że za naszą 
okupacyę Delagoy Niemcy zatokę Wielorybią 
otrzymają“. 

Wszelako sprawę tę poruszyć może An- 
gla jedynie w takim razie, jeżeli zeszłoro- 
czna, nieogłoszona dotąd konwencya anglo- 
niemiecka co do Afryki południowej, podsta- 
wę ku temu nastręcza, wątpimy jeduak, czy 
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Z tysiąca i drugiej nocy. 


Sułtan miał znów noc bezsenną. Reuma 
tyzm rozbierał go po kościach, strzykało mu 
coš w krzyżach, a kaszel w dodatku dusił 
nieznośnie. 

W ogrodzie sułtańskim noc tymczasem 
wabiła wszystkiemi czarami Wschodu. Dymi- 
ły ku gwiazdom trybularze róż purpurowych, 
gwiazdy skrzyły się w przeźroczystym gra- 
nacie nieba, jak dyamenty, a słowiki zawo 
dziły chórem w krzewinie wieczystą pieśń 
miłości. 

Wietrzyk, wsłuchany w tę pieśń me- 
lancholijną, wzdychał, a fontanny łkały o1- 
oho i sypały łez perłami. 

Sultana jednak wszystko drażniło ; kazał 
zamknąć szczelnie okna, żeby go nie doch 
dzl ani zapach róż, ani migotanie gwiazd, 
ani wzdychanie wietrzyka, ani łkanie fontan- 
ny, a zwłaszcza pieśń słowika. 

— Ot, drze nię tylko i spać nie daje — 
mówił z gniewem. 

A to nie słowik, lecz reumatyzm spać 
nie dawał potęśnemu padyszachowi wiernych. 

Słodka Szecherezada czuwała równieź, 
albowiem i ją już kaszel krztusił i bóle 
wszelakie trapiły, ile że „starość nie radość“ 
jako powiedział jeden z mędrców Wschodu. 
Jednakże zachowała ona fantazyę lotną i nie 
raz jeszcze umiała spędzić troskę z oblicza 
nułtana piękną opowieścią. Tedy, zakaślawszy 
się, rgekła: 


— Jeżeli potężny władca rozkaże, sługa 
jego opowie mu nową bajkę. 


Niemcom tak bardzo zależy na rychłem, jak 
pragnie Standard, powaleniu Boerów. Zabór 
ziem boerskich przez Anglię naraża nietylko 
Portugalczyków, ale przy lada okazyi także 
Niemców na wyforowanie z Afryki zacho- 
dniej i wschodniej, tak iżby się im zaledwo 
Kamerun i Togo do czasu pozostały. 

Rzecz tedy charakterystyczna, że teraz 
nagła podróż hr. Biilowa wraz z cesarzem do 
Anglii staje się nagle wątpliwą. Z Berli a 
powiadają, że to nie ostatniemi ozasy królowa 
Wiktorya zaprosiła hr. Biilowa, że zapronzo- 
no go już dawno, jeszcze kiedy i cesarza za- 
proszono, i że to od cesarza dopiero zależy, 
czy hr. Bülow pojedzie. Wątpliwem jest da- 
lej, czy Nieraey choóby chciały, odważą się 
wydać Delagoę Anglii na pastwę bez porozu- 
mienia się z Francyą i Rosyą Jeżeli będą 
mogły i zechcą Niemcy to uczynić, to zażą 
dają pewnie kompenzaty daleko większej 
niżby nią byó mogła zatoka Wielorybia*. 

Położenie dumnych Anglików, którzy 
sobie drwali z Boerów, staje się fatalnem. 
Kto wie, czy w tej chwili nie wpadły już 
w ręce Boerów Ladysmith z osławionym Ja- 
mesonem i Kimberley z Napoleonem połu- 
dniowo-afrykańskim Cecylem Rhodesem. Boe- 
rzy wyruszają na wschodzie ku Gregtownowii 
Durbanowi, a ne południu szykują się w tych 
punktach, ka którym może jenerał Baller 
operować z Kaplandu. Zajęli oni już całą 
potężną linię rzeki Oranii i posuwają się w 
głąb Kaplandu. Dotychczas jeszcze nie cały 
korpus odpłynął z Anglii, i jenerał Baller 
zmuszony jest tak operować na razie, aby 
jego luźne oddziały nie spotkały się z 
Boerami. 

A nawet — powiada niezmiernie teraz 
przychylny Anglikom Pester Lloyd — że sta- 
nowiska militarnego to jeszcze kwestya, czy 
cały nawet zmobilizowany korpus podoła za- 
daniu swemu t.j. zdoła z kretesem obalić ebie 
republiki boerskie i wojskiem 7ająć ich te- 
rytoryum. Albowiem zmobilizowany korpus 
angielski wynosi wprawdzie 70.000 ludzi, a 
zatem więcej, niż jak to ałusznie podnoszą 
pisma angielskie, miał Wellington pod Wa- 
terloo, ale wojskowy liczy nie ludzi, tylko 
bojowników — a tu się okazuje: 20.475 pie- 
choty, 1.172 konnej piechoty, 4.252 jazdy i 
3.435 artyleryi z 114 działami, a więc jest 
to ogółem tylko 35.000 bojowników, 


Reszta ludzi to tylko czeladź taborowa, 
juścić na wojnie południowo-afrykańskiej ar- 
coykonieczna, ale zawsze utrudniająca oraz 
wielce operacye wojskowe. Tak np. każda z 
sześciu brygad posiada osobne kompanie: fur- 
gonową i do przenoszenia rannych, tudzież 
szpital polewy. Nadto posiada korpus kom- 
panię kolejową, park pionierski, park ponto- 
nierski, oddział telegrafowy, kolumny amuni- 
cyjne, dwie roty balonistów itd. a wreszcie 
kolumny prowiantowe, potrzebujące około 
10000 małów i znacznej liczby wołów wozo- 


A sułtan, stęknąwszy, mruknął: 

— Powiedz, słodka Szecherezado, 
wiedz, może prędzej usnę. 

I*Szecherezada głosem nosowym za- 
częła : 


ae 


Opowieść o kamieniu derwisza. 

W mieście Balsorze, które zowią także 
Bassorą albo Busrą, «anował przed laty sul- 
tan potężny i mądry. 

A miał on syna jedynaka, który się 
zwał Sidi Ben Bibi i kończył nauki wśród 
giona największych mędrców, prawdziwych 
studni mądrości. Sidi Ben Bibi był ohciwy 
wiedzy i czerpał ze studni obficie, ku zaspo- 
kcjeniu swego pragnienia. Ale gdy zmężniał 
i wyrósł, zaczął się nieraz zamyślać. Zdarzało 
się też, iż gdy w pięknej sali marmurowej 
ślęcząc nad mądrością Al.-Koranu, albo zgłę- 
biając tajemnice sztuki arabskiej Algebry, albo 

zatapiając się wśród tajemnic astrologii, oko 

jego zabłądziło nieraz przez okno do ogrodu, 
gdzie wśród cyprysów i róż pluskała fontan- 
na, a w księżycowe noce zawodził śpiewak 
miłości. 

W tym zaś ogrodzie chądzały po ścież- 
kach trzy dziewice, najpiękniejnze klejnoty 
ze skarbca Wielkiego Wezyra, trzy jego có- 
ry, Zefira, Zulejka i Aldobra. 

Gdy dziewice te szły, lekko stąpając po 
złocistym piasku, Sidi Ben Bibi zamyślał się, 
a siedmiu mędrców, jego nauczycieli, zamy- 
ślało uię również, albowiem przeczuwało, że 
ich uczeń nie rozważa w tej chwili ani Al- 
Korann ani tajemnic Algebry. 

Kiwali więc siwemi głowami i raz po- 
szli do sułtana, aby mu donieść, że syn Wy- 
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CENA OGŁOSZEŃ : Ggłoszenia zwyczajue na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem luh jego 


miejsce 10 et. — Nndosłana za wiorsz lub jego 
miejsce 30 et. — Głosy publiczności za wiersz lub 
jego miejsce 50 et. — Prywatna korespondencya 
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wych. To wszystko potrzeba było skupywać 
w Ameryce, Włoszech, Hiszpanii i w Austra- 
lii. Podczas przewozu padnie wiele tego by- 
dła, a wreszcie stanąwszy na miejscu, trzeba 
to bydło zaaklimatyzować, uprządz i wpra- 
wić do użytku. A na to potrzebą ozasu. 

Tak potrzebowali Anglicy wr. 1882 pra- 
wie trzech tygodni czasu, ' zanim ze swemi 
20.000, które się biły pod Tel-el-Kebir (w 
Egipcie przeciw Arabi baszy) wyruszyć mo- 
gli z Izmaili (w połowie kanału Suezkiego) 
tak też z pewnością będzie mógł jenerał Bul- 
ler dopiero w połowie grudnia przystąpić do 
operacyj wojennych. Tymczasem ogólne 
położenie tam jeszcze bardziej się pogorszy 
i wielkie to pytanie, czy mu dana siła woj- 
skowa wystarczy, aby z Kapstadu tysiąc mil 
ang. (250 naszych) posunął się na północ, 
utrzymał komunikacyę z morzem i nadto za- 
jął stolicę nieprzyjaciela. 

Poważny „londyński organ wojskowy 
United Service Gastte wielce lekkomyślnie 
twierdził na początku wojny, że będzie to 
impreza mała, która się niebawem a stanow- 
czo skończy. Dzisiaj czują w Anglii, że bę- 
dzie potrzeba nadzwyczajnych wysileń, jeżeli 
się chce poczętą wojnę zakończyć pomyślnie. 
A nadto widzą z przerażeniem Anglicy, że 
dotychczasowa wojskowa organizacya angiel- 
ska stać aię musi dla Wielkiej Brytanii za- 
bójczą w razie, gdyby jaki potężny przeci- 
wnik sięgnął po kolonialne jej posiadłości — 
kończy Pester Lloyd. ` 

A właśnie donosi Standard, że stojąca 
w Moskwie dywizya grenadyerów otrzymałą 
nakaz gotować się do czynnej służby — „jak 
słychać, ma ona wyruszyć do Persyi, i w 
Moskwie przeczuwają nadciąganie wielkich 
wypadków“. 
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Prasa polska o gal. Kasie oszczędności 


W obecnej ohwili cała prasę polska 
wypowiedziała” „,nż swoje zdani o wyniku 
procesu o oszustwa i nprzeniewierzenia w 
gal. Kasie oszczędności — prócz, rzecz to za- 
dziwiająca, Kurjera Lwowskiego, który zacięcie 
milczy. Cała prasa polska, ostrzej lub lżej 
ubolewa nad wynikiem rozprawy — a jedno 
jedyne tylko Słowo Polskie jest w pełnym za- 
chwycie i nie„omiernej radości. 

Z prasy konserwatywnej zgodnie się 
oświadczyły Czas, Przegląd, Ruch Katolicki i 
Guzeta Narodowa. Czas omówił rzecz w dwu 
artykułach i zapowiada jeszcze trzeci mający 
dotyczyć „nowego bezczelnego wybryku try- 
nmfującego Słowa Polskiego". 

Z pism liberalnych Dz nnik Polski o- 
strzej się odzywą — N. Reforma zapewne ze 
względu na pamięć iż redaktorem jej był w 
swoim czasie p. Romanowicz, rzecz nieco 
owija w bawełnę. Dzien. Pol. mówi, iż był to 


pił już dość ze studni mądrości, 
knie życia. 

— Wielki padyszachu — rzekli — trzeba 
Sidi Ben Bibiemu znależć godną sułtankę. 

Sultan uznał słuszność projektu uozo- 
nych mężów i zadecydował: 

— Aman. Niech się tak stanie. 

Lecz gdy zapytał Sidi Ben Bibiego, czy 
serce jego uczyniło wybór, młody sokół zdra- 
dził nie małe zakłopotanie, albowiem, jako 
mówił, widział trzy dziewice i nie wie, któ- 
rąby więcej ukochał. 

— Jakto? — zdziwił się mądry i po- 
tężny sułtan *— żadnej nie kochasz mocnej? 

— Nie, mój ojeze. Otom je widział i 
podziwiał, albowiem są one jako trzy cudne 
perly w naszyjniku, równego blasku i wiel- 
kości, jako trzy gwiazdy równej siły, jako 
trzy róże równej woni. 

Sułtan pokiwał głową, utaił uśmiech w 
swej siwej brodzie i rzekł: 

— Jednakże, synu, wypada ci wybrać 
jednę. A na ten wybór daję ci trzy dni 
CZASU. c 

Sidi Ben Bibi przez dwa dni spoglądał 


a teraz ła- 


przez okna pałacu na Zefirę, Zulejkę i Aldo- 


brą, ale wyboru nie uczynił. Biadał więc w 
serca swojem, rady jednak żadnej nie zna- 
chodził. 

Szczęściem przypomniał sobie, że w pa- 
łacu żył mąś bogobojny, derwisz wędrowny, 
który był w Mecce sto razy i oddychał cały 
nądroś ia. Do owego derwisza poszedł tedy 
Sidi Ben Bibi i opowiedział mu kłopot swój 
ciężki. 

Derwisz nie zdziwił się, 


lecz tylko wy- 
szeptał : 


werdykt przysięgłych nie uniewinniający, ale 
ułaskawiający, podczas gdy przyjaciele p. 
Szczepanowskiego ze Słowa Zolskiego starają 
się z tego ułaskawienia zrobić tryumf „dobrej 
sprawy Szczepanowskiego*. N. Reforma po- 
wiada, że wolałaby inny wyrok ale „zrozpa- 
czyóby chyba przyszło o przyszłości naszej, 
gdyby przypuszczać chciano, że ten wyrok 
kończy całą sprawę, że on ucina nić na- 
stępstw i zagadnień moralnych, jakie proces 
cały rzucił pełną garścią w skołatane nasze 
apołeczeństwo. To społeczeństwo czuje więcej 
niż objąć może paragraf ustawy karnej — 
ono ma swój w.asny trybunał sumienia, któ- 
ry nie zawodzi. Społeczeństwo wyrobiło sobie 
sąd i wydało wyrok własny, a ci, 
dzają je o hołdowanie przewrotności i fal- 
szom, krzywdzą je niezasłużenie. Proces lwow- 
ski pokotem pokładł żywych ludzi. Czy oni 
siedzieć będą w kryminale, lub nie, to ich 
z martwych nie wskrzesi z pewnością; „śmierć 
cywilna* ujęła ioh w swoje ramiona 1 już 
‘ch nie uwolni. 

Bardzo ostro, bez rękawiczek napisany 
artyknł zamieścił Głos Narodu. Wskazuje, że 
tyle milionów krwawego, ubogiego grosza rzu- 
cono na wiatr niskich instynktów, karygodnych 
ambioyj lub spekulacyj, dziecinnie ryzykow- 
nych, wywołano zastój w kraju, setki, może 
tysiące biednych wpędzono w ramiona lichwy 
żydowskiej z powodu utrudnionego kredytu 
w krajowych instytucyach finansowych, albo 
surowego docisku tych imetytucyj, jako wie- 
rzycieli, zdemoralizowano ludzi, zatruto opi- 
nię publiczną gadzinowem pismem, założonem 
za kradzione pieniądze, zidentyfikowano imię 
polskie za granicą z mianem oszustów i zło- 
dziei, odebrano tysiącom ludzi dobrą wiarę, 
chęć do pracy i ufność we własne siły, a wre- 
szcie lekkomyślną i zbrodniczą spekulacyę do- 
prowadzono do tego, że po tych grazach wpły- 
nie kapitał rotszyldowski, aby opanować całą 
produkcyę nafty w Galioyi, a winnych „nie 
znaleziono“. 

Z prasy prowinoyonalnej ozerniowiecka 
Gazela Polska zwraca uwagą, że winną kata- 
strofy kasy oszczędności jest także „utarta 
w społeczeństwie gałicyjskiem opinia, która 
owładnęła umysłami, a która tysiące ludzi 
i fortun prywatnych i publicznych poświęca 
gorączce nafciarstwa, utrzymując, że to prze- 
mysł i źródło dobrobytu. Nietylko Zima i ka- 
sa ozczędności padły tej gorączki ofiarą. Gdy 
się rozejrzymy w sferach ziemiańskich i urzęd- 
niczych, każdy z nas iluź to zamożnych 
niegdyś ludzi przypomni sobie, jako dzisiej- 
szych mędzurzy, co całe majątki swoje, żon, 
dzieci lab łatwowiernych banków utopili w 
owych szybach naftowych Podkarpacia ! 

„Przemysłem nazwano to, Go w niczem 
nie różni się od kart lub rulety! Destylarnia 
nafty jest przemysłem, ale kopanie nafty jest 
spekulacyą, loteryą i hazardem, który rozgo- 
rączkowuje jednostki nadzieją cudownego zbo- 


pytał : 

— Czy nie starałeś się, synu, wybadać 
przynajmniej charakteru trzech dziewic ? 

— E, mój ojcze, alboż kto zbada cha- 
rakter kobiety przed ślubem? 

Derwisz przytaknął głową : 

— Masz racyę, mój synu. Mądrość prze- 
mawia przez usta twoje i niedarmoś widać 
pił ze studni siedmiu mędrców. Ale strzeż się 
poznaó charakter kobiety dopiero po ślubie! 
Wtedy cofać się już za późno, a zła sułtan- 
ka dom ci do góry nogami przewróci i życie 
twoje starga. Tymczasem zaś powiedz mi mój 
synu, jaką chciałbyś mieć żonę? 

— Piękną i dobrą. 

— Pięknemi, powiadasz, są wszystkie 
trzy i Zefira i Zulejka i Aldobra. 4 co na- 
zywasz dobrocią ? 

— Dobrocią, jak powiedają, mędrcy, jest 
słodycz serca i łagodność charakteru, 


i roz- 

waga, i prostota, i mądrość, i... 
— Dość, dość | — zawołał derwisz, wzno- 
sząc ręce. — Nie wymagajmy niepodobień- 


stwa, To coś rzekł, mój synu, wystarczy już 
dla zapewnienia szczęścia męża. Obyś zna- 
lazł taką sułtankę wśród twoich trzech pereł 
życzę ci szczerze. A. teraz dozwól mi zasto- 
sować mój sposób i wykryć przymioty lub 
wady charakteru trzech wskazanych przez 
siebie dziewic. 

— Jakże to uczynisz, mój ojcze? 

— To mój gekret! — odpowiedział der- 
wisz — ale to ci powiadam, że dowiesz się o 
charakterze cór wielkiego wezyra dziś je- 
szcze przed zachodem słońca. 

I derwinz ukrył swój złośliwy uśmiech 
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gacenia się i zbogaca je w ciągu jednego dnia 
ażeby je wkrótce sprowadzić na kij żebraczy. 
Nie ma w nim ani trwałości dla kraju, ani 
moralnej korzyści dla społeczeństwa, a jeśli 
daje zarobek robotnikom, lab opłaca się po- 
datkami wielkiemi, toó i jaskinia gry w Mon- 
te-Carlo daje chleb urzędnikom swoim, a po- 
datki księciu, ale przez to samo przemysłem, 
poparcia godnym, nie była i nie jest. Jest ta- 
kim samym grobem moralnym i materyalnym, 
w jaki wpadli znajomi nam nafciarze galicyj- 
soy X. Y. Z. N. i Szczepanowski i Zima i — 
kasa oszczędności! W tym grobie, a właści- 
wie w tej opinii, co utrwaliła wiarę w „wielki 
pożyteczny krajowy przemysł naftowy!" zgie 
nęły bezpowrotnie i miliony kasy“. 

Z prasy warszawskiej pierwsze odezwało 
się Słowo. Zarzuca ono, że w Kasie oszozę- 
dności praktykowało się nietylko lekkomyśl- 
ne udzielanie kredytów, pociągające za sobą 
roztrwonienie obcego mienia, lecz były wprost 
nadużycia i defraudacye a gdy „Organa sa- 
rządzające instytucyą ukrywały się z dzia- 
łalnością swoją, usuwały się z pod kontroli 
i dopuszczały się rozmaitych niedozwolonych 
manipulacyj dla zmylenia czujności "kontroli, 
nietylko o dobrej wierze nie może być mowy, 
lecz odpowiedzialność kryminalna jest nieuni- 
knioną.* Dalej Słowo warszawskie piętnuje 
brak kontroli, jaki w Kasie istniał i domaga 
się, aby proces przynajmniej w tym kierunku 
jakąś zmianę wywołał i zniknęło lenistwo, 
ociężałość i brak poczucia obowiązków. 

Z pism polskich wychodzących pod za- 
borem praskim Dziennik Poznański słusznie 
podnosi, iż w procesie tym chodziło już nie 
o straty Kasy oszczędności, ale o polski ho- 
nor narodowy, o ile przynajmniej doty- 
czy Galicyi — tymczasem „wyrok uwalniają- 
cy w tak o pomstę do nieba wołającej spra- 
wie, jest nowym objawem bezbronnośoci 
prawa wobec sprosności kultury kończącage 
się XIX wieku. Kraj, pracowita bieda pol- 
ska złupioną została na miliony przez rozpu- 
stę i dziką „przedsiębiorczość*, a sąd uwal- 
nia wszystkich. Jest strata, jest łupież, zbro- 
dnia, ale nie ma winnych. A jednak są! Tyl- 
ko, że głównego winowajcę powołała już 
Opatrzność przed sądy swoje, co dało powód 
do wygodnego zwalenia głównej winy i całej 
karygodności ną niego. Wszyscy żyjący u- 
czestnicy w sprawie tej są niewinni, jak wy- 
rok lwowski opiewa, a o jednym nawet po- 
wiedziano, że z ławy oskarzonych za przepa- 
dłe miliony krwawicy ludzkiej przejdzie pro- 
sto do panteonu narodowego. 

A zatem pójdźmy jego przykładem, po 
wie sobie niejeden także „przedsiębiorozy* 
człowiek, kiedy tym sposobem po gruzach 
instytucyi i kraju dojść można do szczytu 
sławy. Przeciwko niebacznemu słowu prawni- 
czego sofisty zanosimy niniejszem uroczysty 
protest wobec zasmuconego oblicza moralno- 
ści. Zatem nie idzie, żebyśmy wobec uwal 
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— Oj, młody, młody! — a potem za-| w długiej siwej brodzie, litując się nad nie- 


domyślną młodością. 

— Czy córy wezyra zawsze chodzą po 
ogrodzie ? 

— Codziennie. Tylko co ich nie widać. 

— Tedy chodźmy, mój synu, a możesz 
mi przygotować kamień protierczy, który od- 
różni lichy metal od szczerego złota. 

Młodzieniec i derwisz poszli do ogrodu, 
gdzie stały fontanny i dymiły róże, ale uozo- 
ny mędrzec upatrywał tylko kamienia pro- 
bierczego. Znalazł go wreszcie i z pomocą 
sułtanowego syna ułożył na ścieżce. 

— Teraz — rzekł — schowajmy się i oze- 
kajmy rezultatu próby, 

Była to właśnie ehwila, gdy księżniczki 
udawały się do kąpieli. Szły one nie razem, 
lecz oddzielnie z czego już derwisz wyciągał 
pewne wnioski. Pierwsza szła Zefira. Biegła 
ona raczej, niż szła, śmiejąc się i śpiewając. 
W drodze swej zrywała kwiaty, goniła mo- 
tyle i przebiegała od jednego krzaka do dru- 
giego. Jej ruchy żywe i pelne wdzięku, jej 
wesołość i szczebiot miły dla ucha, wywarły 
wrażenie na młodzieńcu, który odrywając 
ue chwilę oczy od lubego obrazu, oparł je 
na pomarszozonej twarzy derwisza z niemem 
pytaniem. Derwisz zrobił tylko grymas zna- 
czący i mruknął : 

— Płochość ! 

W tej chwili księżniczka Zefira nadbie- 
gła w to miejsce, gdzie był położony kamień. 
Oczywiście, nie spostrzegła go, wpadła nań 
z impetem i omal się nie przewróciła. Ząe 
trzymała jednak równowagę, a spojrzawszy 
teraz na ścieżkę, zawołała : 

— Brzydki kamieniu, co ty tu robisz? 


Szale, piedy, chustki, kamasze damskie i dziecinne nia 
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niającego wyroku sądu, ostrym kamieniem 
potępienia mieli rzucić na drugiego głównego 
oskarzonego. Zapewnie, że nie miał złych 
chęci i zamiarów, zapewnie, że myślał o pod- 
niesieniu krajowego przemysłu, a jeżeli nie 
dorósł zadaniu, jeżeli napisawszy tak dzielną 
książkę „o nędzy w Galicyi* sam w daleko 
większą nędzę ją wprowadził, to cóż znaczy, 
że go uwolniono od zarzutu oszustwa, kiedy 
w sumieniu własnem musi ponosić katusze 
najsroższe upokorzonej pychy i zawstydzonej 
bezsilności. * 

Dsienmik posnański kończy swój artykuł 
temi słowami: „Dwa tylko chcielibyśmy je- 
szcze wyrazić życzenia, to jest: żeby skan- 
daliczny proces lwowski był ostatnim tego 
rodzaju brudem na polskiej ziemi, tak sła- 
wionej z szlachetności i uczciwości jego mie- 
szkańców i żeby Odnośne czynniki prawo- 
dawcze Europy pomyślały o skutecznej refor 
mie prawa, które zamiast bronić niewinnych 
i uciśnionych, samo się okazuje bezbronnem 
i bezsilnem na drodze wykonywania swych 
wzniosłych zadań“. 

Na zakończenie tego przeglądu prasy 
polskiej godzi się powtórzyć kilka trafnych 
uwag z dłuższej korespondencyi „Ziemiani- 
aa“ z Sanockiego, pomieszczonej w peters- 
burskim Kraju. Ocenia on wystawę galicyj- 
ską z r. 1894, przeciw której dopokąd zade- 
cydowaną nie została, ostro występowaliśmy, 
jako klęskę dla kraju, której następstwa nie 
długo dały czekać na siebie. Obecnie zaps- 
nowało bankructwo w kraju i ręce się łami 
i rozpacza się nad tem, co dalej będzie. 

Niechęć i apatja ogarnęły obecnie naj- 
tężaze nawet umysły, i ogół jest w usposo- 
bieniu ozłowieka, któremu pożar lub powódź 
zabrały całe mienie, a on stoi pad pustką, 
popadłszy w bezgraniczne zniechęcenie, i nie- 
chce się imaó pracy w celu odbudowania 
swej fortuny. Wprawdzie straty są dotkliwe, 
klęski ogromne, nie ozas jednak na rozpacz i 
sniechęcenie. A kto wie nawet, czy przejścia te 
bolesne nie staną się początkiem nowej, pra- 
wdziwem zdrowiem tryskającej epoki odro- 
dzenia kraju. 

„Zrąb narodu stoi nietknięty, tylko szozy- 
ty, sztucznie sklecone, spłonęły lub powaliły 
się. Ci wszyscy, co ziemię orali, ci co praco- 
wali na pola nauki, sztuki, przemysłu, han- 
dlu, chociaż ucierpieli finansowo, choć w 
przykrych się znaleźli stosunkach, istnieją 
i gotowi są do dalszej pracy. Powinni jednak 
zastanowić się zimno i rozważnie nad przy- 
czynami klęski, powinni stracić wiarę we 
wszystkich samoewańczych jenerałów, a z 
pośród siebie wybrać przewódzoów narodo- 
wych, tak, jak to umieją robió nasi nowi 
sprzymierzeńcy — czesi. Powinniśmy raz na 
sawsse zapomnieć o „stańczykach*, o „trom- 
tedratach“ itp. psendo-różnicach politycznych, 
a stworzyć silne, jednolite stronnictwo buds 
dobrej woli, którymby nie o wyniesienie 0s0- 
biste i własne interesy chodziło, ale o dobro 
kraju i rozwój ekonomiczny. Chwila po te- 
mu bardzo sprzyjająca. Przeciwności polity- 
oczne, to tak jak silny wiatr północny: ple- 
wy i poślad odwieją, a pozostawią celne 
ziarno. To też niech rodacy nasi, w innych 
krajach mieszkający, nie rozpaczają nad 
opłakanym stanem Galicyi. Wszędzie i zaw- 
sze byli złodzieje grosza publicznego, byli 
maniacy, ludzie lekkomyślni, byli też karye- 
rowicze i tacy, co lubią łowić ryby w mętnej 
wodzie. Na szczęście, wypadki ostatniego ro- 


A potem, nie zatrzymując się, pobiegła 
dalej, goniąc znów motyle i zrywając róże. 
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ku zdemaskowały ich prawie wszystkich. 
Lecz oprócz tego smutnej pamięci zastępu, 
jest w Galicyi dość ludzi dzielnych i rozum- 
nych, którzy nie pozwolą zatonąć nawie kra- 
jowej i ochronią od zagłady prowincyę, która 
tak wybitnie zajęła stanowisko w rozwoju 
umysłowości polskiej“. 


Bawarya i Prusy. 


Lwów 13 listopada. 

Zamierzona przez cesarza niemieckiego 
zmiana marek pocztowych, aby zamiast orła 
było na nich wyobrażenie „Germanii* zanie- 
pokoiła opinię w Bawuryi — wedle doniesień 
bowiem marki te mają być przeznaczone dla 
całych Niemiec, chociąż Bawarya posiada re- 
zerwowane prawo pocztowe i nie myśli się go 
pozbywać. Opinia w Bawaryi o tyle bardziej 
jest wzburzoną, iż z powodu rozpraw w sej- 
mie bawarskim wyszło obecnie na jaw, iż 
przed niedawnym czasem Prusy czyniły go- 
rączkowe także zabiegi, aby uszozuplić odręb- 
ność polityczną Bawsryi. 

Ta ostatnia przystępując do Rzeszy, jako 
największe po Prusach królestwo, zastrzegła 
sobie t. zw. rezerw. t, to jest odrębność poczt, 
kolei, wojska do pewnego stopnia i kilka po- 
mniejszych przywilejów. Rząd pruski wystą- 
pił niedawno z żądaniem, aby sądownictwo 
wojskowe bawarskie uczyniono podobnem do 
pruskiego, aby ostatnią instancyę apelacyjną 
dla spraw wojskowych -sądowych w Bawa- 
ryi, był trybunał najwyższy wojenny w 
Berlinie. 

Później znowu chciano włączyć dyrek- 
cyę kolei państwowych bawarskich do pru- 
skiego ministeryum komunikacyj. Obecnie se- 
kretarz Rzeszy dla spraw pocztowych von 
Podbielski bawił w Monachium, aby nakłonić 
rząd bawarski do zrzeczenia się odrębnej 
marki pocztowej, w ślad za czem  poszłoby 
zupełne przejęcie poczty bawarskiej przez 
Rzeszę czyli przez Prusy, boć nie na wiatr 
powiedział onego czasu Wilhelm I do Bis- 
marka, że Rzesza — to przedłużone Prusy. 

Interpelowany o to w sejmie, prezes mi- 
mistrów bawarskich baron von Crailsheim o- 
świadozył, że żądaniom Prus odmówił, po- 
nieważ Bawarya nigdy nie popierała dążeń 
Prus w kierunku zacierania odrębności po- 
między państwami Rzeszy. Polityka ze- 
wnętrzna Rzeszy musi być jednolitą i jest 
nią, znajduje się przytem w dobrych i wy- 
trawnych rękach. Na wewnątrz Rzessy, rząd 
bawarski zwalczał zawsze zbyt daleko idąee 
zachcianki centralistyczne. 

Z tej mowy okazuje się jasno, że Ba- 
warya staje na przeszkodzie przemianie Prus 
na przedłużone Prusy. W Berlinie bardzo się 
o to gniewają; lecz muszą na gniewie po- 
przestać, ponieważ nacisk silniejszy mógłby, 
zamiast zjednoczenia, zasiliś i wzmocnió 
prądy odśrodkowe. 


Smutna statystyka. 


Głos Narodu daje obraz, jak wielki u- 
dział mają żydzi w zachodnio-galicyjskim 
handlu i przemyśle i jak ten udział ciągle 
z wielką dla nas szkodą wzrasta. Daty te 
odnoszą się do stanu rzeczy, jaki istniał w 


Ten jednak nio nie mówił, obserwował 
tylko dziewicę oraz młodzieńca i uśmie- 


Ledwie zniknął ruchomy i jakby lotny | chał się dobrotliwie, gładząc długą i siwą 
obrazek Zefńiry, gdy na ścieżce w pewnej od- | brodę. 


ległości zarysowała się pełna wdzięku sylwet- 
ka drugiej księżniczki. Szła ona powoli i po- 
suwiście, trzymając dumnie wzniesioną swą 
piękną głowę. W drodze nie oglądała się ani 
na kwiaty, ani na motyłe, lecz jak gdyby po- 
grążoną była w kontemplacyi swej osoby. By- 
ła to już jakby sułtanka, pełna powagi i u- 
roku. > 
Młodzieniec nie mógł oderwać od niej 
oka, gdy zaś spojrzał pytająco na derwisza, 
derwisz zmarszczył tylko brwi i mruknął: 

— Samolubstwo. 

Tymczasem księżniczka zbliżyła się do 
kamienia i potrąciła go nogą. Wstrzymała 
się więc, piękne jej czoło przecięła zmarsz- 
czka gniewu, usta odęły się dumnie i gło- 
sem, w którym brzmiał gniew tłumiony, 
rzekła : 

— Niegodziwy kamieniu, kto cię tu po- 
łożył na mej drodze ? 

Potem obejrzawszy się nieco Ea stronę, 
poszła dalej, sunąc lekko i powiewnie, jak 
urodzona sułtanka 

Zaledwie znikła, gdy nową sylwetka za- 
rysowała się w błękitnej dali, na tle zielona- 
wem ogrodu. Była to księżniczka Aldobra. 
Szła ona bez pospiechu, rozglądając się wśród 
otoczenia oczyma gazeli, w których świeciła 
inteligencya i ałodycz. Od czasu do czasu 
rozgarnęła po drodze liście, wyprostowała ja- 
ką pochyloną różę, podniosła motyla, rzuco- 
nego na ścieżkę przez siostrę. lub postawiła 
na nóżki leżącego na grzbiecie chrząszczyka 
i biedzącego się w tej pozycyi. 

Była ona w tych ruchach swych, powol- 
nych i świadomych celu, tak piękną, że mło- 
dzieniee z trudnością oderwał od niej oczy i 
eparł je znów na obliczu derwisza, z niepo- 
kojem badając wrażenie. 


W tej właśnie chwili dziewica przybyła 
do miejsca, gdzie był położony kamień. Spo- 
strzegła go i zbliżyła się do niego. 

— Biedny kamieniu! — rzekła — ileż 
ty złego możesz tutaj zrobić, leżąc tak na 
drodze. 

I zaczęła z wysiłkiem swemi białemi rę- 
kami spychać kamień z drogi. Następnie u- 
śmiechnięta i zadowolona poszła dalej, zni- 
kając na zakręcie drogi. 

Derwisz pochwycił teraz za rękę mło- 
dziana i wskazując na oddalającą się księ- 
Łniczkę, powiedział: 

— Oto masz, zaój synu, godną ciebie 
sułtankę. Pierwsza z trzech sióstr płocha, 
lekkomyślna i kapryśna, byłaby złą panią 
domu; druga samolnbna, dumna i gniewliwa 
byłaby złą żoną. Ale trzecia jest rozważną, 
inteligentną i szlachetną ; uniknęła ona sama 
przeszkody i usunęła ją, by innym nie zawa- 
dzała. Ta jest, która będzie sułtenką twego 
domu przez rozum, a towarzyzzką twoją 
przez serce. Otom rzekł. Bądź szczęśliwy, 
mój synu. 

I derwisz udał się do swojej izby, a Si- 
di Ben Bibi, pełen decyzyi, poszedł oświad- 
czyć ojcu o swym wyborze, jakkolwiek hi- 
storya milczy o tem, czy nie wybrał on Ze- 
firy, albowiem płochość i kaprys mają naj- 
większy wdzięk dla mężczysny. 

Ta westchnęła Szecherezada, myśląc o 
dniach swojej młodości i czekając, aby pa- 
dyszach wypowiedział swe zdanie. 

Ale padyszach chrapał oddawna. 

(Według Pawła Galibera) 
E. B. 
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połowie 1899 roku. W mieście Krakowie jest 
34 procent całego przemysłu w rękach żydów, 
handlu zaś krakowskiego jest w rękach żydów 
63 procent. Jeżeli weźmiemy pod uwagę han- 
del i przemysł razem, to 49 procent handlu i 
przemysłu krakowskiego jest w rękach 
żydów. 

Jeżeli dodamy, że na rocznie przybywa- 
jących kontrybnentów handlowych i przemy- 
słowych w Krakowie 64 procent jest żydów, 
to w roku 1900 będzie 50 procent żydów w 
handlu i przemyśle. 

A stosunki na prowincyi? 

Wystarczyłoby tylko dwie daty podać, 
mianowicie, iłe żydzi zajmują handlu i 
przemysłu, W Galicyi ząchodniej 41 procent 
przemysłu jest w rękach żydów, a 78 pro- 
cent handlu, czyli 57 procent handlu i prze- 
mysłu. Warto jednak przytoczyć kilkadziesiąt 
dat szczegółowych. 

I tak udział żydów w handlu i prze- 
myśle jest w okręgu starostw: w Tarnobrze- 
gu 87 procent żydów, Kolbuszowej 82 proc., 
Niska 76, Rzeszowa 76, Ropczyc 74, Gorlic 
73, Łańcuta 71, Dąbrowy 71, Pilzna 71, Tar- 
nowa 70, Chrzanowa 68, Podgórza 66, My- 
ślenic 66, Brzeska 65, Bochni 64, Nowego 
Sącza 63, Jasła 63, Grybowa 61, Limanowej 
57, Białej 60, Krakowa bez miasta 49, Kra- 
kowa miasta 49, Wieliczki 49, Wadowic 47, 
Mielca 46, Nowego Targu 45, Strzyżowa 42, 
Zywca 33. 

Pod względem kupieckim prowadzą ka- 
tolickie sklepy na prowincyi jak najszko- 
dliwszą dla siebie politykę. W wielu towa- 
rach wartość ich nie jest bynajmniej miarą 
ceny, ale miarą tą jest wartość (naturalnie 
finansowa) osób kupujących. Jeden i ten sam 
towar nosi na sobie różne rangi, zależne od 
tego, czy towar kupuje pan radca, czy pan 
auskultant — pan mecenas, czy pokątny pi- 
sarz — pan starosta, czy pan praktykant od 
podatku. Kółka rolnicze mają pono zwalczać 
handel żydowski. Powszechna wersya krąży 
że kupują towar u żydów. Czy tek jest, tra- 
dno dowieść. Tyle tylko nadmienię, że w je- 
dnem „Kółku rolniczem* powiatu Nowosądec- 
kiego sam zarządoa przyznał się, iż kupuje 
u żydów towary! 

Wielcy właściciele obszarów ziemskich 
mają poprostu wstręt do wszelkiego przemy- 
słu prócz gorzelniotwa, browarnictwa i prze- 
mysłu tartacznego. A przecież w Królestwie 
Polskiem dzieje się inaczej, Tam kapitały 
drobne jednoczą się, u nas rozpraszają za 
granicę, lub leżą w bankach. Raz mówiłem 
jednemu bogatemu właścicielowi dóbr ziem- 
skich, aby założył na spółkę z innymi wła- 
ścicielami ziemskimi parową garbarnię, przez- 
coby się import zagraniczny zmniejszył. On 
mi odpowiedział, że... w jego rodzinie nie 
było jeszcze garbarza. O czem to świadczy ?! 
Któż więc ma przemysł popierać. Kapitały 
są w rękach panów(l) i żydów. Qi pierwsi 
nie choą snać przemysłu, a ci ostatni garną 
się do niego całą siłą pary. 

Czyby kółka rolnicze nie mogły u siebie 
sprzedawać tanich materyj sukiennych, bła- 
watnych, płóciennych i t. d? Wszakże na 27 
starostw zachodnio galicyjskich, 14 nie ma 
ani jednego sklepu katolickiego z tymi towa- 
rami. 

Miejsca kąpielowe są głównie a raczej 
prawie zupełnie obsadzone sklepami żydow- 
skimi; tanich sklepów katolickich nie ma, bo 
ludzie sądzą, że kto jeździ do kąpiel, ten ma 
pieniądze tylko na towary droższe. A prze- 
cież nietylko bogaci ludzie jeżdżą do kąpiel. 
Gdy tanich sklepów nie ma, gdzież zwrócą 
się niezamożni pacyenci kąpielowi?! Do ży- 
dów, do żydów! i wiecznie do żydów! 

W każdym więc kierunku jesteśmy sami 
scbie winni; nietylko żydzi nas niązczą, ale 
my sami siebie zapomocą żydów niszczymy. 
Jesteśmy podobni do maleńskiego dziecka, 
które, wziąwszy nóż do ręki, bije się i krwa- 
wi i płacze, a nie wie :ọ i dlaczego robi!.. 
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trezydent api lacyi dr. Tchórznicki wy 
jeżdża dziś wieczorem na kilka dni do Wie- 
dnia, celem przedstawienia się nowemu mıni- 
strowi sprawiedliwości, tudzież omówienia 
sprawy przeniesienia domu karnego ze Liwo- 
wa, co połączone jest z kosztem milionowym. 
W sprawie tej bawił właśnie we Lwowie 
radca sekcyjny ministerstwa sprawiedliwości 
p.,Rósch 1 zwiedzał grunta w Drohobyczu 
i Żółkwi przez gminę pod budowę zakładu 
ofiarowane. 

Mianowania. Cesarz zamianowął kiero- 
wnika szkoły realnej tarnowskiej profesora 
Franciszka Nowosielskiego dyrektorem szko- 
ły realnej stanisławowskiej. 

Kierownik ministerstwa oświaty nadał 
rofesorowi stanisławowskiej szkoły realnej 

arolowi Trochanowskiemu posadę w szkole 
realnej tarnowskiej. 

Ze sfer sądowych. Lwowski wyższy sąd 
krajowy zamianował auskultantami prakty- 
kantów sądowych: Aleksego Sywulaka, Au- 
gusta Wawrzyńca Kruczkowskiego, Stefana 
Kaczmarka, Jana Mateusza Dziczkę, Edwar- 
da Praxmajera, Rudolfa Kocha, Kaz, Oborskie- 


go, Michała Iwanusę, Bern. Maryę Spaniera, 
Wład. Piskozuba, Stefana Ignacege Szuchiewi- 
cza, Kazimierza Terlikowskiego, Władysława 
Stanisława Kłosowskiego, Władysława Soko- 
łowskiego, Romana Kroguleckiego, Aleksan- 
dra Józefa Morawskiego, Ignacego Hoszow- 
skiego, Czesława Janusza Hubła. Włodzimie- 
rza Romualda Sokalskiego, Ignacego Jana 
Karcza, Stanisława Tytusa Lindnera, Anto- 
niego Kugeniusza Feigla, Władysława Tade- 
usza Markiewicza, Romualda Dumina, Wło- 
dzimierza Romana Sabata, Pawła Polę i Ma- 
ryana Józefa Jurkiewicza, tudzież Stanisława 
Tałasiewicza koncepistę c. k. dyrekcyi skar- 
bu we Lwowie, Adama Józefa Bosakowskiego 
kandydata notaryalnego w Horodence i Ale- 
ksandra Krzanowskiego koncypienta magi- 
stratu we Lwowie. 

Zmiana nazwiska. Namiestnictwo zezwo- 
liło gr. kat. księdzu Janowi Najdochowi z 
Nienowic na zmianę nazwiska rodowego na 
„Nakłowicz*. 

Zajmującemi nocami powinne być noce 
z 14 na 156 bm. i z 16 na 16 bm. na które 
zapowradają astronomowie spadanie licznych 
gwiazd. Znaczniejsza liczba gwiazd spadnie 
prawdopodobnie dopiero w nocy z 15 na 16 
bm. Zjawisko to rozpocznie się dopiero o 
północy a największa liczba gwiazd spaść 
ma d, 15 bm. o godz. 5 rano a 16 bm. około 
g. 6 rano. 


Z okazył uroezystosc! św. Stanisława 
przypadającej powszechnie na 14 listopada a 
obchodzonej przez Kościół w pierwszą nie- 
dzielę po 13 listopada, rozpoczęły się nabo- 
żeństwa solenne u OO. Jezuitów. Nowennę 
rozpoczęto w piątek wieczorem. Nieszpory 
odprawiają się o godz. 6 wieczorem. 

Wystawa ehryzantemów w sali Domu 
Narodnego wczoraj w niedzielę cieszyła się 
nadzwyczajnym napływem ciekawych. Po- 
wszechny podziw wzbudza nadzwyczajną roz- 
mai'ość kształtów i przepyszne barwy wysta- 
wionych złocieni. Zdziwienie wywołują zwła- 
szcze kwiaty barwy zielonej. Na wystawie 
grywa orkiestra 80 pp. ć 

Zabawa dla dzieci urządzona wczoraj 
w Sokole powiodła się pod względem finan- 
sowym znakomicie a jeśli oczekiwania dzieci 
nieco zawiodła, to chyba o tyle, że taka ma- 
sa ich przybyła, iź nawet sala Sokoła oka- 
zała sięza szczupłą dla rozwinięcia swobodnej 
zabawy milusińskich. 

Bardzo zajmujący odczyt miał w sobotę 
na zebraniu miesięcznerą towarzystwa hi- 
storycznego dr. Bronisław Łoziński, pracujący 
obecnie nad dziełem o rządach hr. Agenora 
Gołuchowskiego w Galicyi za czasów jego 
pierwszego namiestnikowstwa. Dr. Łoziński 
w odczycie swym przedstawił tę przełomową 
chwilę z niedawnych dziejów naszej prowin- 
cyi, kiedy to jeszcze wpływ Hammersteina 
był decydującym a hr. Gołuchowski dopiero, 
do znączenia dochodził. Prełegentowi serde- 
czneuii okiaskeęmi podziękowano za odczyt. 

Poświęcenia kaplicy i domu zgromadze- 
nia służebnie N. Serca Jezusowego oraz schro- 
niska dle sług we Lwowie dokonał ks. Len- 
kiewicz w niedzielę po południu. Uroczystość 
rozpoczął choralny śpiew służących, poczem 
ks. kanonik Lenkiewicz w asystencyi ks. Gua- 
towskiego, Lewandowskiego. Piotrowicza i 
Chęcińskiego dopełnił obrzędu. Nastąpiły po 
nim przemowy. Pierwszy mówił ks. kan. Len- 
kiewicz, następnie prezes arcybractwa N. Ma- 
ryi Panny, Krójowej Korony Polskiej, ntrzy- 
mującego dom dla sług, dr. Kalina, dalej dy- 
rektor szkoły dla sług prof. Żuliński, a w 
końcu dziękowała jedna ze służących. Po kil- 
ku słowach zachęty do pracy, wyrzeczenych 
przez ks. Lewandowskiego, zasiedii goście do 
skromnego przyjęcia. Podano herbatę z prze- 
kąską. W uroczystości wzięli udział liczni 
goście, a między innymi prezydentowa Tchórz- 
nicka i dr. Małachowski, 

Zakład znajduje się na ulicy Słodowej. 
Jest to jednopiątrowa kamieniczka, kupiona 
za 24.000 zł. uzbieranych ze składek. Zakła 
dem rządzą Siostry Służebniczki, których jest 
ośm z przełożoną 8. Weroniką Zmudzińską. 
Zajmują one pokoiki ną pierwszem piętrze, 
a dół przeznaczony jest dla sług, których 
około 16 znajdzie na razie w zakładzie po 
mieszczenie. Na dole też znajduje się pralnia, 
prasownia i gotowalnia. Służące będą w za- 
kładzie pobierały naukę pisania, czytania i 
rachunków, prócz nauk praktycznych. 

Do pojedynku na pałasze, którego przy- 
czyny tkwią w agitacyi za wyborem dyrekto- 
ra towarzystwa muzycznego, stanęli w nie- 
dzielę we Lwowie: dr. Z. i prof. N, Prof. 
N. dostał bardze lekkie cięcie w ucho a dr. 
med. Z. w rękę. 


Towarzystwo zawodowych ogrodników 
któray się do Lwowa zjechali przy sposo- 
bności wystawy chryzantemowej, miało w nie- 
dzielę zgromadzenie, któremu przewodniczył 
p. Kazimierz Piątkowski. Uchwalono na niem 
na wniosek dyrektora tarnowskiej szkoły o- 
grodniczej p. Matiaszka dodatkowo do wyro- 
ku jury wystawowego przyznać p. Józefowi 
Szychowgkiemu medal srebrny, pp. Janowi 
Kaweckiemu ze Lwowa i Józefowi Fidzie z 
Tomanowie medale bronzowe, a p, Rokietc- 
wskiemu list pochwalny. Uchwała ta zapadła 
dlatego iż jury nie mając dość czasu nie 
mogło dość szczegółowo ocenić wystawowych 
okazów, Następnie ną żądanie wydziału krą- 
jowego, by towarzystwo wydało opinię w 
sprawie obsadzania dróg drzewami owocowe- 
mi, odczytał sekretarz p. Stanisław Piątko- 
wski referat w tym przedmiocie, napisany 

rzez p. Kazimierza Piątkowskiego. Uchwa 
Są rozesłać po członkach formularze w tej 
sprawie a o tym dopiero wyniku zawiadomić 
wydział krajowy. 

Ruch wyborezy. Komitet przedwybor- 
czy miejscowy w Brzeżanach zawiązany ce- 
lem przeprowadzenia wyboru posła do Rady 
państwa, zaprasza kandydatów aby zechcieli 
zgłosić swe kandydątury na ręce przewodnie 
czącego komitetu najdalej do 17 bm. Mary- 
nowski przewodniczący, dr. Garlicki sek'etarz. 

Z ruchu wyborczego. Komitet wyborczy 
w Wieliczce postawił kandydaturę dr. Binde- 
ra. To samo zrobił komitet lokalny w Białej 
a gdy N Sącz obstaje przy kandydaturze p. 
Lipińskiego krakowski centralny komitet 
przedwyborczy zwołał na czwartek 16 bm. 
zebranie delegatów wszystkich trzech komi- 
tetów lokalnych do N. Sącza dla osiągnięcia 


porozumienia. Zatwierdzenie kandydatury po- 
selskiej na ten okręg odłeżył centr. kemitet 
do 18 bm. 


Bry gidki ze Lwowa postanowiono prze- 
nieść do Drohobycza. 


Miejska kowisya artytysezna słuchała 
na sobotniem pos edzepig jako eksperta dy- 
rektora lwowskiego teatru p. Hellera. P. Hel- 
ler radził stanowczo teatr wydzierżawić, a 
sam ofiarowuje 3000 zł. rocznej tenuty, po 
dziesięciu zaś latach chce odstąpić wszystkie 
twe utensylia teatralne jak dekoracye, biblio- 
tekę itp. miastu za pełowę ceny. 

„Monitor“ przed sądem. We wczoraj- 
szem sprawozdaniu z izby sądowej z rozpra- 
wie karnej, która miała się odbyć przeciw 
redaktorowi Monitora p. Breiteroni zaszło 
kilka niedokładności a nadto jedna tak myl- 
na stylizacya, iż koniecznie wymaga spro- 
stowania. Redaktora Monitora oskarza nie 
adwokat Roiński ale ck. prokuratorya pań- 
stwa o zbrodnię oszczerstwa, popełnioną na 
dr. Roińskim. Rozprawę edroczono do ponie- 
działku, nie zapadła jednak naturalnie u- 
chwała trybunału, iż „strony mają się s'a- 
wić pod rygorem więzienia* stroną bowiem 
jest także oskarzyciel czy to publiczny czy 
prywatny, a tego nigdy się pod rygorem nie 
wzywa, gdyż mu zawsze wolno nie stanąć i 
oskarzenie cofnąć. 


Z izby sądowej. Odroczona na dziś rano 
rozprawa karna przeciw p. Breiterowi, reda- 
ktorowi Monitora nie odbyła się znowu. Pan 
Breiter nie stanął a nadesłał świadectwo le- 
kąrskie drów Rosnera i Krobickiego. Skut- 
kiem tego sąd wysłał do p. Breitera kcemisyę 
złożoną z drów Uhomina i Berezowskiego i 
z sędziego śledczego Leżańskiego, a rozprawę 
odroczono do godziny 12 w południe. Komi- 
sya wróciła dopiero po godzinie 1 w połu- 
dnie, a że lekarze orzekli, iż skonstatowali 
u p. Breitera obrzęk śledziony i zapałenię 
gardła — więc rozprawę odroagono na czas 
nieoznaczony. 


Urzędniey kołejowi rangi ósmej i dzie- 
wiątej, a zatem ci, których nie uwzględniła 
regulacya płac, zebrali się w sobotę popołu- 
dniu we Lwowie w szkole kolejowej pod 
przewodnictwem Starsz, rew, p. Hinglera na 
narady nad sposobami zaradzenia swemu po- 
krzywdzeniu. Dyrekcya kolejowa wysłała na 
to zebranie jako komisarza jednego ze swo- 
ich urzędników. Zebranie uchwaliło wnieść 
do władz właściwych cdpowiedni memoryał 
i wysłać z nim deputącyę kolegów. 

Sprowadzenie zwłok Chopina. Nad spra- 
wą tą zastanawiało się w sobotę wieczorem 
w lwowskiej sali ratuszowej liczniejsze grono 
wielbicieli talentu Chopina, w skład którego 
wchodziło kilka pań, profósorowie uuniwersy- 
tetu, politechniki, radni miejscy, akademicy 
i technicy. Obradom przewodniczył prof. dr. 
Twardowski. Po ndzielenin absolutoryam do- 
tychczasowemu komitetowi technickiemu któ- 
ry pierwszy podniósł myśl sprowadzenia 
zwłok Ohopina do kraju, uchwalono na wnio- 
sek dra Kadyego ze wszystkich zebranych u- 
tworzyć komitet obszerniejszy, do komitetu 
zaś ściślejszego powołać 12 członków a nadto 
5 członków z młodzieży. Do tego ostatniego 
komitetu wybrani zostali pp.: ka. Jędrzej 
Lubomirski, dr. Józef Siemiradzki, Mieczy- 
sław Sołtys, dr. Leonard Stahl, ks. Jan Gna- 
towski, dr. Seweryn Berson, dr. Henryk Ka- 
dyi, Kazimierz Skrzyński, dr. Zygmunt Kul- 
czyeki, prezyd. dr. Tchórznicki, dr, Ernest 
Till i Maksymilian Thallie, a z grona mło- 
dzieży każdorazowi prezesi Towarzystwa Bra- 
tniej Pomocy i Czytelni Akademickiej oraz 
pp. Kazimierz Szczepański, Stanisław Żeleń- 
ski i Stanisław Till. 

Następnie uchwalono wniosek p. zań - 
skiego, by komitet sprowadzenia zwłok Cho- 
pina, działął w porozumieniu z komitetem 
pomnika Chopinowskiego i dla tego kooptowa- 
no do komitetu ściślejszego prezesa komitetu 
pomnikowego p. Niewiadomskiego. Na wnio- 
sek p. Szczepańskiego przyznano komitetowi 
temu prawo kooptacyi, a w końcu przyjęto 
wniosek akad. Borowca by komitet co pewien 
czas składał sprawozdania publiczne ze swych 
czynności, í 

Na poufnem posiedzeniu komitetu ści- 
ślejszego odroczono wybór prezydyum, koop- 
towano natomiast do komitetu dr. Małachow- 
skiego. 

Kradzież w ka-ie kolejowej. Telegrafu 
ją z Przemyśla I3 listopada : Z tutejszej ka- 
sy kolejowej znikła gdzieś kwota 9.500 zł., 
którą REELE y miano pociągiem nr. 
13 do głównej kasy kolejowej we Lwowie. 
Sprawcy dotychczas nie wyśledzono, przypu- 
szczają tylko, że w ostatniej chwili przed 
nadaniem przesyłki, ktoś niespostrzeżenie po- 
chwycił paczkę z tą kwotą z biurka urzę- 
dnika. 

„Głwiazda* przemyska obchodziła w nie- 
dzielę trzydziestolecie swego istnienia i po- 
święcenie własnego domu. Równocześnie obra- 
dował zjazd delegatów szesnastu „Głwiazd* 
galicyjskich. Gwiazdę przemyską założył p. 
Edmund Krzen, obecny kierownik stacyi ke- 
ramicznej na politechnice lwowskiej. Uroczy- 
stość niedzielna zaczęła się pochodem z no- 
wego domu przemyskiej „Głwiazdy* z ulicy 
Kenarskiego do łacińskiej katedry. Na czele 
szła kapela robotników kolejowych, Po nabo 
żeństwie, odprawionem przez ks. biskupa Pel- 
czgra i po kazaniu ks. prałata dr. Ļabudy, 
który jest od roku prezesem przemyskiej 
„Gwiazdy* wróciły „Gwiazdy* ze sztandara- 
mi i w towarzystwie „Sokołów“ do nowego 
domu. Poświęcił go ks. biskup Pelczar. Po- 
tein nastąpiła uczta, w której wzięło udział 
około 300 osób. Wieczorem urządzono koncert 
i wieczornieę. Nowy dom „Gwiazdy* przemy- 
skiej kosztował 26.000 zł. 

Narady delegatów „Gwiazd* galieyjskich 
nad projektem krajowego związku „Głwiazd* 
rzemieślniczych zaczęły się w poniedziałek. 

100-letni jabilensz obchodziła w Krako- 
wie firma kupiecka J, S. Fischera w rynku 
na linii A-B, 


Straszne morderstwo. Z Wiednia tele 
grafują; W Steinabrückel odkryto straszną 
zbrodnię. 86-letni fabrykant Józef Glanz, wla- 
ściciel firmy „J. Glanz i S-ka“ wraz z 75- 
letnią gospodynią swą Magdaleną Eichten- 
wärther w nocy z soboty na niedzielę zostali 
przez niewiadomego dotąd sprawcę zamordo- 
wani. Zbrodnia jest z tego powodu wielce za- 


Nowości na jesień z konfekcyi damskiej mia MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 14 Listopada 1899. Nr. 316 


gadkową, iż mimo, że z Żelaznej kasy wyrzu- | mana Sudermana, przekład Jana Kasprowi- 
cono gotówkę i znaczną ilość papierów warto- | cza, z wielką wystawą. Wszystkie kostyumy, 
ściowych ani centa wszakże nie brak. Zbro-| dekoracye i rekwizyta nowe, podług wzorów 


dniarzowi chodziło więc nie tyle o popełnienie 
rabunku, jak raczej o to, aby dostać do rąk 
jakiś dokument. Przypuszczają, Że zbrodnię 
popełnił pewien daleki krewny zamordowanej, 
który chciał przywłaszczyć sobie testament. 

Katastrofa kolejowa. Z Budapesztu tele- 
grafują nam 18 listopada. Na stacyi Dorogu 
koło Ostrzyhomia nsstąpiło onegdaj zderzenie 
się wjeżdżającego na stacyę ze znaczną chy- 
żością pociągu osobowego z przesuwaną loko- 
motywą. Trzej podróżni otrzymali ciężkie ra- 
ny, kilkunastu zaś lżejsze. Kilka wagonów 
jest popsutych. 

Skazanie burmistrzów. Z Piagi dono- 
szą: Burmistrz miasta Kolina, który odmó- 
wil kwater przybyłym tu z innych miast 
żandarmom, został przez władzę polityczną 
skazany na karę pieniężną. Z tego samego 
powodu grzywną 20 zł. ukarany został na- 
czelnik gminy Podiebrad. 


I to bywa wymowne... W pewnem to- 
warzystwie, którego członkowie wygłaszają 
obszerne przemówienia, członek A, z wyrzn- 
tem do członka B.: „Chwalisz się pan, że je- 
steś ezlonkiem czynnym? Mój panie, w ciąga 
calej sesyi ostatniej nie otworzyłeś ani razu 
ust!* A na to osłonek B. s fegmą: „Przepra- 
szam! Mylisz się pan dobrodsiej! W ciągn 
pańskich przemówień nieustannie... ziewałem. 

Zmarł w lwowskim szpitalu garnizono- 
wym Kamil Ścisławski, słuchacz czwartego 
roku praw i jednoroczny ochotnik, który w 
lecie br. strzelił do siebie z powodu szykan, 
jakie miał m eó w wojsku. Pozostawił siadm= 
dziesięcioletniego ojca. 


Kościół polski w Wiedniu. Jako dalszy 
ciąg tantów na loteryę fantową urządzoną na 
pokrycie restauracy: kościoła polskiego we 
W.edniu na Rennwegu 1. 6 nadesłał Karol 
hr. Lanckoroński: 1) koszyczek na karty wi- 
zytowe, złotem i srebrem tkany, 2) podstaw- 
kę pod zegarek, 3) obraz (druk olejny) przed- 
stawiający św. komunię w Polsce, 4) obraz 
olejny (kąpiele morskie), 5) dwa obrazy olej- 
ne (walka byków w Hiszpanii), 6) obraz 
olejny Pełezyńskiego (krajobraz), 1) obraz 
olejny Krzesza (portret kobiety), 8) rama do 
obrazu pluszowa z jedwabnym haftem, 9) po. 
duszkę na kanapę aksamitną z nałożonemi 
kwiatami z kolorowego sukna i 10) podu- 
szeczkę na rękawiczki z białego jedwabiu, 
ozdobioną ręcznem malowidłem (aiezapomi- 
najki) 

Z lwowskiego Koła literackiego. Naj- 
bliższe zebranie się wydziału naukowo lite- 
rackiego naznaczone zostało wyjątkowo nie 
jak zwykle na piątek, lecz na poniedziałek 
20 b. m. godz. 8 wieczorem. Na porządku 
dziennym pogadanka „O gimnazynm polskiem 
cieszyńskiem*, którą zagai prof. dr. Karol 
Nittman. Nastąpi potem dyskuya. Wstęp wol- 
ny dla ozłonków „Koła“ z rodzinami oraz 
dla wprowadzonych przez nich lub umyślnie 
zaproszonych gości. | 

W towarzystwie przyrodników im. Ko- 
pernika mówić będzie 14 b. m. o godzinie 6 
wieczorem w sali lwowskiego instytutu che- 
mieznego p. Kadyi: „O barwieniu ośrodków 
nerwowych solami metalowemi* a p Ig. Za- 
krzewski: „O temperaturze i promieniowaniu 
słońca*. 

Koacorć spac rowy urządza towarzy- 
stwo prawnicze lwowskie we wtorek 14 bm. 
o godz. 8 wieczorem w salach kasyna miej- 
skiego, 

Lwowska biblioteka słuchaczów prawa 
będzie miał» walne zgromapzenie swych człon - 
ków w środę 15 bm. o godź. 7 wieczorem w 
sali III uniwersytetu. 

Obchody Micklewiczowskie. Lwowskie 
towarzystwo imienia Adama Mickiewicza za- 
mieściło już zeszłego roku w polskich dzien- 
nikach odezwę do komitetów obchodu jubi- 
leuszowego i do ogółu, aby nadsyłano do je- 
go biblioteki wszelkie, choćby najdrobniej- 
sae, drukiem ogłoszone artykuły, programy 
wieczorków, kantaty, wiersze i rozprawki, 
Mickiewicza dotyczące Niestety — rezultat 
jest dotąd nieznaczny. Zaledwie kilkanaście 
komitetów i osób (a między nimi najwięcej 
pan Stanisław Schnür - Pepłowski) oceniło 
wążność odezwy odwołującej się do po- 
czucia patryotycznego rodaków — a prze- 
cież byłoby bardzo niepożądaną rzeczą, 
gdyby te rozprószone objawy czci dla na- 
szego wi'szoza zaginęły powrotnie, to wów- 
czas już nigdy nie moglibyśmy wytworzyć 
sobie dokładnego pojęcia o rozmiarach minio- 
nego ruchu jubileuszowego. Jeszcze tedy r.z 
uprasza wydział towąrzystwa wszystkich ro- 
rodaków, u których nie wygasło uwielbienie 
dla nieśmiertelnego Adama, hy  zechcieli 
wszystkie wiersze i artykuły do minionego 
jubileuszu się odnoszące nadsełać na ręce 
pa dr. J. Kornela Hecka do Lwowa ne ul. 

acharyewiczowską ozyli boczną Krzyżową. 

Do Paryżu. Spółka „Trocadero“ ogłasza, 
że odwozi gości z kolei swym automobilem 
do hotelów „Trocadero*, zapewnią mu mie- 
szkanię i całe utrzymanie na tydzień, 4 kar- 
ty bezpłatne wstępu na wystawę, 1 dzień 
wolnej par po Paryżu i zwiedzanią jego o» 
sobliwości pod kierunkiem dcświadczonych 
przewodników, wreszcie zabezpieczenie od 
wypadków w czasie pobytu w Paryżu na 
10.000 franków w Towarzystwie asekuracyj- 
nem „La Patrimoine“. Za wszystko to żąda 
spółka „Trocadero“ 80 zł od osoby, jeśli zaś 
dwie osoby jeden pokój hotelowy zajmują 
76 zł. od osoby. R TA tej spółki na 
Galicyę przyjął p. K. Pawlikowski we Lwo- 
wie pl. Chorąkczyzny 1. 16 i on udziela in- 
formacyi. 


Kalendarz. A 
We wtorek 14 listopada Serafina W, — 
Akindyny. 
sch. słońca 14 listopada o godz. 7 m. 13, 
zach. o g, 4 m. 16, 
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berlińskiego „Deutsches Teatru*. Muzyka uło- 
Żona z dawnych pieśni hebrajszich przez prof, 
Weingartnera, kapelmistrza opery uadworuej 
w Berlinie. W przedstawieniu bierze udział 
cały personal: przeszło 125 osób. 

We czwartek po raz drugi .Boecaccio*, 

W piątek po raz pierwszy (wznowienie) 
„Fircyk w zalotach“ komedya w 3 aktach 
Fr. Zabłockiego. 

„Bajta . Z Krakową donoszą nam: W 
dniu ll biu. przedstawiono tu pu iaz pierw- 
szy wobec wysprzedanej jak zawsze obecnie 
widowni sztukę Schnitzlera pod powyższym 
tytułem. Jakkolwiek rzecz sam . przez się nie 
należy do pereł repertuarowych i jest zna- 
cznie słabszą od innych dzieł tego autora, 
dała ona jednak nadzwyczajne pole popisu 
parze artystów, którzy mogliby byó chlubą i 
zaszczytem każdej sceny. Taki duet artysty- 
czny, jaki stworzyli wczoraj Kamiński i Przy- 
byłkówna nie powstydziłaby nas i na tea- 
trach stołecznych za granicą. Pierwszy w ro- 
li zdenerwowanego, modernistycznego literata 
chwilowo prawie histeryka, głoszącego w a- 
kcie pierwszym teoretyczną apologię kobiety 
upadłej, następnie w praktyce nie mogący 
zapomnieć swej umiłowanej jej przeszłości— 
był niezrównany, był znąkomity Wszystkie 
subtelności tej arcynaturalnej postaci dręczo- 
nej marami przeszłości i zazdrości robakiem 
w interpretącyi Kamińskiego ujawniły się na 
scenie tak Świetnie, jak to tylko jest możli- 
we u tak utalentowanego wktora-artysty, ja- 
kim jest ten wykwintny twórca tylu znako- 
mitych typów scenicznych, pomimo, iż rola 
ta nie leży w właściwym jej zakresie. 

A jednak zdobył się w miłosnych chwi- 
lach nawet na odpowiednie akcenty liryzmu. 
Znalazł bo też niezrównaną partnerkę swej 
wybornej gry w p. Przybyłko, której niepo- 
spolity tałent rozwija się nader szybko. Ar- 
tystka z wybredną intuisyą i uszuciem pra- 
wdziwem wyczerpała wszystkie rysy przedsta 
wionej postaci: rozpacz z powodu niezatartej 
przeszłości, gorącą miłość, która nie ziębnie 
nawet pod wyrazami pogardy i zniewag mio- 
tanych i nieszozędzonych jej przez ukocha- 
mieszczańskie nawyczki i odczuwanie 
przykrego stanowiska, jakie w domu zajmuje, 
przyczem nie przepomniała, iż jest aktorką, 
która artyzm swój i talent ofiaruje w dani 
Teodorowi, lecz sama nie ma odwagi bez je 
go wyraźnego Życzenia zerwać nici łączacych 
ją ze sceną. Do tego co nam okazali oboje 
artyści wczoraj, nic dodać nie można. Po 
akcie drugim, kulminującym wywołano ich 
pięciokrotnie a p. P. wręczono kwiaty. Inni 
artyści jak Sobiesław, Tarasiewicz, Węgrzyn 
i Mielewski oraz panie Wolska, Walewska i 
Filippi w rolach bez popisu stanowili jednak 
calość poprawczą jaką teatr krakowski za- 
wsze nam daje. Co do wystawy podziwiano 
gust w urządzeniu gabinetu niemieckiego 
literata modra i obserwacyę w umeblowaniu 
mieszczańskiego pokoju. Dramat Sohnitlzlera 
utrzymać się może w Krakowie w repertua- 
rzu wyłącznie z powodu omówionej pary i 
gry artystów. 

Dyrektor Kotarbiński wyjechał w dniu 
1l bm do Wiednia w celach artystycznych, 
a w szazególności podobno dla pertrąktowa- 
nia z słynną artystką Duse o dwukrotny wy 
stęp z swą trupą na scenie krakowskiej. Re- 
pertuar zapowiada jako najbliższą premierę 
„Samolubów* Labicha (18 b. m.), poczem (25 
b. m.) ukaże się „Kordyan* Słowackiego. No- 
wością zaprowadzoną przez obecną dyrekcyę 
będą t. z „Dziewicze wieczory“ czyli przed- 
stawienia dla panien. O reprezentacyi odpo- 
wiednich utworów obwieszczą błękitne afisze. 
Pierwsze odbędzie się w dniu 16 b. m. a da- 
ną będzie „Złota czaszka“ Słowackiego. 

Kasimierz ze Lwowa. 


Sz. MU ROSA 


(Telegr. „Gaz. Nar. 


Wieżeń 13 listopada 

Ministrowie węgierscy Szell i Lukacs 
mieli wozoraj wieczorem dłuższą konferencyę 
z hr. Clarym i dr. Kniaziołuckim. Szell, Lu- 
kacs i węgierska deputacya kwotowa odjadą 
dziś z powrotem do Budapesztu. 

ied ú 18 listopada. 

Podkomitety obu deputacyj kwotowych 
zbierały się wczoraj kilkakrotnie osobno i na 
wspólne narady, które jeduak nie doprowa- 
dziły do żadnego stanowszego rezultatu. For- 
malna uchwała deputacyi węgierskiej zako- 
munikowaną zostanie w ciągu dnia dzisiejsze- 
go prezydyum deputacyi austryackiej. Wedle 
doniesień węgierskich prosiła węgierska de- 
putacyą kwotowa prezesa gabi: etu Szella, 
aby za pośrednietwem br. Clarego zapytał 
aus;tryacką deputacyę kwotową, czy byłaby 
gotową prowadzić dalsze wspólne rokuwania 
na podstawie propozycyi uczynionej przez 
deputacyę węgierską. W razie przychylnej 
odpowiedzi prowadzonoby dalsze rokowania 
w Budapeszcie. 

Jak słychać, doszło do znacznego zbli- 
żenia się obu deputacyj w poglądach. Wcze 
raj przed południem oba „komitety z sie- 


łudniu obie deputacye kwotowe miały ple 


nym bankiecie. 


dmiu* miały wspólną konferencyę, a po po- | 


narne posiedzenia. O godz. 2 były na wspól- 


Wiedeń 13 listopada. 


Wskutek pisma węgierskiej deputacyi 


kwo owej do prezesa austryackiej deputacyi 
hr. Schónborna, zwołał hr. Schónborn austry- 
acką deputacyę ponownie na dziś na godzinę 
2 popołudniu. 
Budapeszt 13 listopada. 
Donoszą tu, że obaj prezydenci mini 
sirów porozumieli się już co do przyszłej 
kwoty, której klucz miałby opiewać 348 i 
662. W kołach opozycyjnych wszakże zape- 
wniają, że rokowania między deputacyami 
kwotowemi nie odniosą skutku pozytywnego 
i że znowu nastąpi rozstrzygnięcie korony. 
Oba komitety z 7 różnią się z sobą już 
tylko o 2 procent. Komitet austryackiej de- 
putacyi zgadza się już na klucz 35:65, a 
komitet węgierski proponuje stosunek 33 : 67. 


Paryż 11 listopada. 
Na dzisiejszem posiedzeniu trybunału 
stanu, po wywołaniu mazwisk senatorów 
zabrał głos prokurator Bernard i odpierał 
wczorajsze wywody adwokata Devina. Pro- 
kurator uzasadniał w szczególności twier- 
dzenie, iż oskarżeni powinni odpowiadać 
przed trybunałem stanu, gdyż jakkolwiek 
nie popełnili jeszcze zamachu, to jednak 
dopuścili się zbrodni, zamach mającej na 
celu. W końcu prokurator zażądał, aby 
senat uznał się kompetentnym. Na tem 
rozprawę przerwano. 
Paryż 13 listopada. 
Zola wystosował prośbę do prezyden- 
ta wersalskiego. trybunału przysięgłych, 
aby w jego procesie, który rozpocznie się 
dnia 23 bm. przesłuchano jako świadków 
dawnych attache wojskowych  pułkowni- 
ków SŚchwarzkoppena i Panizzardiego. 
Madryt 13 listopada. 
Pewien kupiec, który przybył do Te- 
nerify z Pretoryi opowiada, iż Pretorya 
jest bardzo silnie i starannie obwarowaną, 
liczba zaś Anglików znajdujących się w 
niewoli u  Transvaalczyków w Pretoryi, 
jest bez porównania większą, 
podają angielskie depesze. 
Rzym 13 listopada 
Msgr. Tarnassi otrzymał od rządu ro- 
syjskiego poufne zawiadomienie, że tru- 
dności, stojące misyi jego w drodze, z0- 
staną prawdopodobnie już niebawem usu- 
nięte. Tarnassi wyjedzie do Petersburga 
z końcem bieżącego, lub w początkach 
przyszłego roku, a będzie w Petersburgu 
uwierzytelniony nie w charakterze nun- 
cyusza, tylko jako agent dyplomatyczny. 
Podobno car sam usposobiony jest bardzo 
życzliwie dla tej sprawy, a tylko sfery 
panslawistyczne sprzeciwiają się jej zała- 
| twieniu. 


aniżeli ją 


Telegramy i telefonomaty 


Londyn 12 listopada. 

Na wyspie Mauritius (angielska wy- 
Spa z grupy Maskaren koło wschodniej 
| Afryki) zdarzyło się w kilku ostatnich ty- 
jgodniach 85 wypadków  zasłabnięcia na 
|dżumę, z których 62 skończyło się śmier- 
| cią, 
| Bareelona 13 listopada. 
| Manifestacye przeciw rządowi trwają 
| ciągle. Panuje wielka trwoga, gdyż może 
|dojść do groźnych zaburzeń. Przeciągają- 
ce ulicami miasta tłumy wydają podbu- 
|rzające okrzyki. Deputowanego  kataloń- 
|skiego Ortegę przyjmowano z ogromnym 
|zapałem. Ortega upominał tłum do zacho- 
| wama spokoju. 

Podczas jazdy Ortegi z dworca kole- 
jowego do mieszkania padł strzał. Wsku 
tek tego żandarmi dali ognia w powie- 
| trze, co wywołało niesłychany popłoch. 
Jednę osobe lekko skaleczono. 

Madryt 13 listopada. 

Wedle wczorajszej oficyalnej depeszy, 
spokój w Barcelonie został przówrócony. 

Barcelona 13 listopada. 

Wczoraj wielki tłum zgromadził się 
przed ratuszem i hałaśliwie domagał się 
dymisyi naczelnika miasta. W gmachu ra= 
ltuszowym wytłuczono szyby a mieszkań- 
leów jego obrzucano kamieniami. 

Eriegu 13 listopada. 

Ponicw-ż przedsiębiorcy w tunelu 
simplońskin odmówili wszystkim  żąda- 
niom robotników, zatem strajk jeneralny 
w tym tunelu uważać można za fakt do- 
| konany. 


| "z 
Anglia i Transvaal, 
(Tel. „Grez. Nar.*) 
Londyn 11 listopada. 


Tłaną-B Suppego | 
z panną Ireną Bohusówną w roli tytułowej. 
stopada po raz szó- 


Czeski Brod 13 listopada. Generał Buller donosi z Kimberleyu 
Wczoraj po zgromadzeniu politycznego 6 bm: Boerowie zabili 2 tuziemców nie- 
rolniczego stowarzyszenia około 200 osób, | uzbrojonych. Posterunek strzegący rezer- 
śpiewając i wznosząc okrzyki, pociągnęło | WOaru z zapasami wody pod Kimberleyem 
przed areszt wojskowy, gdzie zamknięto re- | zaginął 4 bm. Przy puszczają, że został 
zerwistów za odpowiedzi czeskie na wywoła- | przez Boerów „wzięty do niewoli. zresztą 
nie ich nazwisk na zebraniach kontrolnych | położenie niezmienione. 
rezerwistów. Na żądanie starostwa żandar- Londyn 11 listopada. 
merya rozprószyła zebranych bagnetami. Na- Wedle doniesień urzędowych general 
stępnie na rynku poczęły się gromadzić | Buller telegrafował wczoraj: Oddział reko- 
mniejsze kupki ludzi lecz i te rychło ros: gnoscyjny ze stacyi Orange-Riveru miał 
proszono. utarczkę z Boerami w odległości 4 mil na 


Wiedeń 13 listopada. | wschód od Belmontu. Pułkownik northum- 


Ministrowie węgierscy Szell i Lukacs, | berlandzkich fizyljerów Keyth Falconer 
„Johannes“ | tudzież węgierska deputanya kwotowa wyje-|Z0Stał zabity. Jest nadto 8 poruczników i 
dzieło sceniczne w Ď aktach 7 odsłonach Her- chali dziś z powrotem do Budapesztu. 


2 żołnierzy rannych. 


Londyn 11 listopada. 
Biuro Reutera donosi z Alival-Northu 
7 bm: Boerowie przecieli wszelką komu- 
nikacyę na południe od Alivalu i znajdu- 
ja się w wielkiej liczbie oddalem siąd o 
8 mil. Boerowie odcięli również kotwicę 
łodzi komunikacyjnej pod Daltonspontem, 
skutkiem czego rzeka Oranie od Zouthanu 
aż do Norvalspontu jest nie do przebycia. 
Londyn 11 listopada. 
Biuro Reutera donosi z Capetownu 
7 bm: Wedle doniesień z Dordrechiu Boe- 
rowie wczoraj wieczorem nie zjawili się 
jeszcze przed Aliwal-Nor.hem, oczeku- 
ja ich tam jednak każdej chwili. 
Londyn 11 listopada, 
Wedle depeszy -Biura Reutera z Mol- 
tena 7 bm. przybycie kontyngentu Boe- 
rów transvaalskich, których oczekuje mię- 
dzy Springfonteinem a Bethulia komenda 
wolnego państwa Oranii, spóźniło się z bra- 
ku koni. 
Capetown 13 listopada. 
Telegram z Kimberleyu wysłany przez 
Capetown donosi, że w pobliżu Kimberleyu 
przyszło do utarczki oddziału angielskiego 
z Boerami. Jeden żołnierz angielski zabi- 
ty a jeden ranny. Boerowie twierdzą, że 
mają 6 zabitych lecz panuje przekonanie, 
że ich straty są większe. 
Londyn 13 listopada. 
Parowiec transportowy „Roslin Castle“ 
przybył wczoraj do Natalu. Na jego po- 
kładzie znajdował się drugi batalion york- 
sh'rskiego pułku. 
Eastcourt 13 listopada. 
Z brzaskiem dnia wczorajszego sły- 
szano tutaj gwałtowny huk strzałów dzia- 
łowych w kierunku Ladysmithu. Chwilami 
grzmot dział był silniejszy i gwałtowniej- 
szy niżeli dotychczas. Ogólnie mniemaja, 
że huk pochodził z ciężkich dział okrętu 
angielskiego. 
Londyn 13 listopada. 
Urzędowa depesza jenerała Bullera 
donosi o bitwie pod Belmontem, że od- 
dział angielski złożony z dwóch szwadro- 
nów konnicy, jednej bateryi i półtora 
kompanii strzelców konnych spotkał się 
z oddziałem Boerów liczącym 700 ludzi 
i mającym jedno działo. Walka zaczęła się 
ogniem działowym poczem konnicy an- 
gielskiej kazano ofiankować nieprzyjaciela, 
przyczem jeden oficer został ranny, wsku- 
tek czego umarł później. Po walce woj 
sko angielskie cofnęło się nie nagabywa- 
ne przez Boerów. 
Porto Cabello 13 listopada. 
(Port w Venezueli w południowej Ameryce). 
Po zacietej walce Castro zajął miasto. 
Capetown 13 listopada. 
Statek „Gascon* zawinął tu wczoraj 
popołudniu z wojskami na pokładzie i u- 
dał się w dalszą podróż do Natalu i do 
zatoki Delagoi. 


| Londyn 13 listopada. 
Ministeryum wojny ogłasza następu- 


jaca depeszę z Capetownu z 11 bm: Puł- 


kownik Kekewicz donosi z Kimberłleyu, iż 
koło miasta stacza częste potyczki. W dniu 
4 bm. walka przedstawiała się jak nastę- 
puje: Po pierwszem posunięciu się na- 
przód oddziałów angielskich Boerowie co- 
[nęli się bez strzału, następnie jednako- 
woż Boerowie natarli i po krótkiej walce 
musieli się cofnąć, ograniczając się tylko 
na strzelaniu z dział, czem jednak nie 
wyrządzili szkody Angiikom. Straty po 
stronie angielskiej są nieznaczne, nato- 
miast straty nieprzyjaciół musiały być 
większe, co można wnosić z tego, iż z je- 
dnego miejsca usuwano po 6 zabitych, 
Po południu zbliżyło się kilka oddziałów 
nieprzyjacielskich do rezerwoarów, zao- 
patrujących Kimberley w wodę. Wówczas 
Anglicy poczęli strzelać kulami systemu 
„Maxim*. Palba trwała aż do zmroku. 


Dział ekonomiczny. 


— Spółki Raiffcisenowskie. Biuro patro- 
natu spółek oszczędności i pożyczek urządzi 
pierwszy dwutygodniowy praktyczny kurs 
nauki dła kierowników, kasyerów i członków 
zarządu takich spółek. Kurs ten trw:ó będzie 
od 4 do 16 grudnia br. w Nowym Sączu pod 
kierownictwem dra Stefczyka, kierownika biu- 
ra patronatu. Zarząd luo komitet założyciel- 
ski każdej spółki czyto już przyjętych do 
patronatu, czy też dopiero zawiązywanych 
może przedstawić p» dwóch kandydatów, od 
których wymaga się dobrej znajomości sztuki 
pisania i elementarnych rachunków. Ponie- 
waż liczba uczestników kursu jest ograniczo- 
ną, przeto nie wszyscy zgłoszeni w danym 
razie zostaną przyjęci a ci w takim wypadku 
będą musieli poczekać do kursu następnego. 
Kandydaci, którzyby nie mogli na podróż ii 
utrzymanie się w czasie kursu łożyć z wła- 
snych lub przez spółkę udzielonych fandu- 
szów, mogą na to otrzymać zasiłki pieniężne 
od patronatu. Zgłoszenia z dokładnem poda- 
niem nazwiska, zawodu, wieku i kwalifikacyj 
a z dołączeniem próby zwyczajnego pisma 
każdego kandydata, należy wnosić do biura 
patronatu najpóźniej do 24 b. m. W dniu 16 
grudnia br. będzie egzamin, który stanowió 
będzie powtórzenie i streszczenie całości n- 
dzielonej na kursie nauki. 

. W programie kursu jest: nauka o orga- 
nizacyi spółki, objaśnienie instrukcyi admi- 
nistracyjnej dla spółek wraz z ówiczeniami 
w wypełnianiu podań, deklaracyj, skryptów, 
upomnień, spisywaniu protokołów itp. nauka 
o podatkach i należytościach skarbowych na- 
uka o rachunkowości spółki i repetytoryum 
1 dyskusya z uczniami na temat udzielonej 
nauki. Kurs zabierze ogółem 66 godzin nauki. 


— Kołomyja, 13 listopada. (Tel, Gaz. 
Nar.) Wczoraj ukończyła czynności swe tech- 
niczna komisya wstępna dla nowo zbudowanej 
kolei lokalnej Delatyn-Kołomyja-Stefanówka 
pod przewodnictwem delegata generalnej in- 
spekcyi radcy St. Rybickiego z wynikiem zu- 
pełuie zadawalłniającym. Dziś rozpoczęła się 
komisya techniezno-policyjna, w skład której 
wchodzą inspektorowie Graf i Rybicki, jako 
delegaci generalnej inspekcyi, starosta Ustya- 
nowski. jako delegat namiestnictwa. Wydział 
krajowy oraz towarzystwo kolei lokalnej re- 
prezentują dyrektor Głoltental i inżynier Fi- 
lippi, — nakoniec dyrekcyę kolei w Stanisła- 
wowie dyrektor Szukiewicz oraz inspektoro- 
wie Luft i Stelzer. Otwarcie ruchu odbędzie 
się stanowczo 16 listopada br. 


Wiadomości ziałdcwe 


Lwów, dnia 13 listopada 1899. 

Akocye za sztukę: Kolei gal. Ka. la Ludwika po 
200 zł. m. k. 210:— do 213*—. Kolei :. ow.-Czórn.-Jassk, 
pə 100 zł. w. a. 283:— do 285,—. Banku hipotecznego po 
200 zł, w. a. 366:— do 376—. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 200 zł. —— do 180 . 

Listy zastawue na 100 zł.: Banku hipot. gal. 407, 
koronowe 93:30 do 94—. Boję z 10%, prem. 10930 do 
10%70. 440, los. w 50 latach 95— do 98-70. Banku 
krajowego 41/,9/, los. w 51 latach 9950 da 108:20. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 95:50 c, 96:80. Towarz 
kredyt. gal. ziomek. 40/, (I. emisya; 95.— do 95:70. 4%, 
los. w 41 lat. 95*— do 95:70, 4% los. w 56 latach 93-— 
do 92:10. 

Obligi za 100 zł. Galic. funduszu propinacyjnego 
4h 96:— do 96:70. Bukow. funduszu Pad 51% 
— — do 10150. Kom. banku krajowego B'h w. a. M. em. 
—-- do 101'--. Pożyczka krajowa 6 /, w. a. 103— do 
4:/0/, 100— do 10070 49%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 95— do 95:70 za 100 nom. 

Losy : Losy miasta Krakowa 27:30 do 28:70. Los; 
miasta Stanisławowa 56'-— do —'—. 

Monety: Dukat cesarski 5'67 de 5:77. Napoleondor 
9-55 do 9:65. Półimperyał —— do ——. Rubel rosyjsk. 
orebrny 1*24— do 1:27—. Rubel rosyjski papierowy 12730 
do 1:28:39. 100 marek niemieckich 58-75 do 59'825. 


Wiedeń dnia 13 listopada. (Telegram tlas., Nar.) 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 368:63, węgierskie zakład, kredyt 
37350, Avglobanku 150700, Unionbanku 30400, Banku 
dla krajów koronnych 434 0U, Bankvereinu 26900, Bode .- 
ereditu 448'—, Gal. Banku hipot. 371—, koleji państw - 
wych 330 25, kol. południowej 71-— tramwaju 489—, 
kolei Elbethal 251-—, kolei północne; 309-—, kołaj cze - 
niowiecka 282—, mlpiny 266:50, Rima Muranya 324 -, 
pragtkiego tow. żel 1253—, fabryki broni 18900, turec. 
kie tytoniowe 138:25, oblig. węg. indemniz. 93:70, renta 
majowa 9985, austr. renta koronowa 9980, węg. renta 
koronowa 95-40, 56 1. iisty tow. kred. ziem. 91:80, 4-pro- 
cent. listy banku krajow. 96:50, 4!/,-proeent. listy banku 
krajow. 99'40, 4-procont. listy banku hipoteczn. 93-30 
41/,-procent. listy banku hipoteczn. 9800, 5-procantowe 
listy zast. bank. hipoteczn. i10* —, 4-procent. gal. oblig. 
propinae. 95:80, 4-procent gal. poł. kraj z r. 1893 94:20 
4-procent. pożycz. m. Lwowa 9250, losy tureckie 57:30, 
marki 59:02, ruble 12775. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 13 listopada. (Przedruk z urzędowe, 
„Gasety Lwowskiej): Pszenica gotowa 7:80 do 8'10, psze- 
nica gotowa nowa 7-50 do 7:80, żyto gotowe 6'10 do 650 
żyto gotowe na terminy 6:10 do 650, owies obroczny go: 
towy 5'85 do 6'—, owies na terminy 0— do 0'—, ję- 


czmień pastewny 5-— do 5'50, jęczmień nowy 0*— do 
0.00—, groch do gotowania 675 do 9—, wyka 4%0 
do 480, nemenie lniane —— do ——, nasienie kono- 
pne —'—, do ——, bób —:— do ——, bobik 4.40 do 
5:00, hreczka 7:50 do 775, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 50-— du 65—, biała 30-— do 49—, tymotka 15— 
do 17:—, szwedzka —'— do ——, kukurudza stara 6 — 
do 6:10, nowa —— do—'—, chmiel stary —*—, do —'— 
nowy «a 65 kilo —'— do —'—, rzepak 1050 do 10-75 


groch pastewny 5'25 do 6:00, do gotowania 0700 do 00— 

Spirytus parites Tarnopol gotowy 16'75 do 17:25 
na terminy 16— do 1650, warranty —'— do ——., 

Wiedeń dnia 13 listopada. 

Notowano wczoraj pszenicę na jesień 0-00 do 0:00, 
na wiosnę 820 do 8:21, żyto na jesień 0'00 do 0:00, na 
wiosnę 6'82 do 6'83, kukurudza na październik, 0-06 do 
000, na listopad 0:00 do 0'00, maj-czerwiec 5'20 do 511, 
owies na jesień 0:00 do 0:00, na wiosnę 5'44 do 5:45, 
rzepak na wrxesień-październik 00:00 do 00-00, na sty- 
czeń=luty 11:60 do 1170, olej rzepakowy na styczeń- 
kwiecień 3250 do 5350 

Tendencya: spokojna. 

Pogoda: pada deszcz. 

Budapeszt dnia 13 listopada. 

Notowano pszenicę na wrzesień-paźdz. 7:99 do 8:00 
na kwiecień 1900 roku 602 do 8-03, żyto na październik 
0.00 do 000, na kwiecień 1900 roku 652 do 653, owies 
na październik 0'v0 do 000, na kwiecień 1900 r. 5'12 do 
513., kukurudza na maj 1900 r. 4'93 do 4'94 rzepak na 
sierpień 1900 roku 1160 do 11:70. 

Chęć kupna lepsza. 

Tendencya : lepsza. 

Pogoda: piękna. 

Wiedeń dnia 13 listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 4641 sztuk wołów tucznych i opasowych, w 
tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 31:— do 3':3—, 
35—, 36 — do 37:— atr. 

Teodor Romaszkan, dom komisowy bydła we Wiedniu. 


— Wiedeń dnia 13 listopada. Cukier 
surowy 1210 do 12.10 Nafta galicyjska nie- 
zmieniona. Spirytus 19:70 ge 20:50, Tenden- 
cya słaba. 


34:— do 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 13 listopada. 


Hetel Europejski. Hr. Wolkowieki z Kró- 
lestwa, K. Wierzchleyski z Stawczan, M. Bie- 
ger z Gorajowie, S. Stankiewicz z Wolicy, 
pułkow. Strasser z Przemyśla, D. Zukermann 
z Russmołdawica, dr. J. Zipser z Wiednia, 
dr. A. Dworski z Przemyśla, E. Miinter z 
Dubienie, K. Sadowski z Trzciniowa, J. 
Sessler z Wiednia, M. Jasiński z Abazyi, S. 
Adamski z Bóbrki, porucz Sebald s Złoczo- 
wa, dr. M. Grochowski Trościańca. 


KG ad esłam=. 


ŻA ie znbr.zc redw cz8 mio udpewtsda, 


Dobre utoruje! sobie zawsze drogę. To 
stare doświadczenie potwierdza się znów w ry- 
chłem rozpowszechnieniu, które doznał jeden 
środek spożywczy, przed kilku laty u nas zu- 
pelnie nieznany — Quśker Oasi“ — zasługu- 
je też zupełnie na polecenie i co do tego 
wszyscy lekarzy są jednego zdania. Gospody- 
ni, której na sercu leży zdrowe pożywienie 
swojej familii, głównie dzieci swych, używać 
„Qnńker Oast* przy sporządzaniu potraw, 
w ten sposób, jaki wskazuja przepisy, znaj- 
dujące się w kaźdym kartonie. Po wypróbo- 
waniu tego środka pożywczego znajdywać się 
będzie w każdej kuchni. 


pe 
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JAN-LA-MICHE 


przez 8. Bobóc. 


(Ciąg dalszy.) 


Pomysł zaproszenia matki Fricoteau, z 
razu powstał w głowie księcia Jerzego de 
Preuilly, jako strona komiczna wenty, mogą: 
Ga przyciągnąć publiczność, lecz księżna, po- 
siadająca umysł wyższy i niezmierną delika- 
tność uczuć, inaczej się na tę rzecz zapa- 
trywała. 

Podług niej było to zarazem niezwykłem 
i wzruszającem, przyzwać do komitetu zło- 
żonego z wielkich pań i kobiet znanych, 
istotę dobrą, pochodzącą z ludu i znaną w 
całym Paryżu z niewyczerpanego miło- 
sierdzia. 

Przyjaciółki jej, spragnione nowości, 
przyjęły entuzyastycznie pomysł księżnej ; 
rozczulały się nad dobrym swoim nczynkiem 
i bez żadnej myśli wstecznej przyjęły do 
swego koła sprzedającą kartofle smażone z 
ulicy Moptmartre. 

Jedna tylko z pomiędzy nich oczekiwała 
z przerażeniem przybycia Rozalii Troussard. 
Znamy ją: to baronowa de Luckner. 


c =AEEREREE UUTE 
Boże zbaw Polskę! 


Prześliczna chromolitografia na kar- 


jaca Najśw. Marye Pannę Częstochow- 


Dostawców 


watt, Arona (ODPADA BOMI dd gotowania 


Nie bez przyczyny wreszcie była nie- 
spokojna. ` 

Siostra zauważyła ją od razu... 

— Dziwna rzecz! — myślała Rozalia — 
jak ta piękna pani podobna do mojej siostry 
Ludwiki!.. Możnaby rzec, że ona jest, jak 
gdyby pomieszana, kiedy na nią patrzę!.. 
A jeżeli to ona?.. Cierpliwości, czekajmy, 
nie zaczepiajmy jej... 

Księżna przedstawiła uroczyście panią 
Troussard swoim przyjaciołkom, których na- 
zwiska wymieniła po kolei. 

Po każdem nazwisku 
wzdychała z admiracyą, 
bardzo. 


dobra kobieta 
co podobało się 


Dwóch lokajów wniosło samowar i wszy- 
stkie przyrządy, a księżna sama zajęła się 
sporządzaniem chińskiego napoju. 

— Lubi pani herbatę, kochana pani 
Troussard? — zapytała. 

— Księżno pani — odpowiedziała Roza- 
lia — nie ganię herbaty, ale to nie jest mój 
napój. Ponieważ używam go tylko w choro- 
bie, więc kiedy piję. wydaje mi się, że je- 
stem niezdrowa. 

— Może pani 
księżna. 

— Jeżeli księżna nie uważa w tem nio 
nie stosownego, wolałabym, wino bowiem jest 
naturalnym przyjacielem naszego żołądka, jak 
mówił mój nieboszczyk mąż... 

Młoda pani 


woli porto? — podjęła 


jasnowłosa, z twarzyczką 


nalała 
Wraz z 


bladą, lecz bardzo dystyngowaną, 
szklaneczkę porto i podała Rozalii 
talerzykiem biszkoptów. 

— Dziękuję, śliczna pani — rzekła do- 
bra kobieta — i za jej zdrowie. 

Wypiła od razu wino i rzekła sma- 
kując: 

— Możnaby to co dzień pić! 

Młoda pani jasnowłosa była księżną de 
Crus Noirmont, córką panującego księcia nie- 
mieckiego, która zrobiła prawie mezalians, 
wychodząc za magnata z arystokracyi fran- 
cuskiej. 

Urodzona na stopniach tronu, uważała 
za bardzo zajmujące usłagiwaó prostej prze- 
kupce. 

Pragnęła gorąco pozmaó ją i zacząć z 
nią rozmowę. 

— Zanim panią zobaczyłam, dużo o niej 
słyszałam — rzekła głosem miłym. 

— Niepodobna śliczna pani!.. A od ko- 
go? — zapytała Rozalia. 

— Od pani wielbicieli. 

— Ja mam wielbicieli, ja?.. Nigdybym 
tego nie przypuszczała. Muszą to być ludzie 
co nie mają gustu, lecz nie mogę się na nich 
gniewać. To szczęście w każdym razie, że nie 
wyrazili swoich uczuć za życia mojego męża... 
Zazdrosny był jak turek czasami, i byłby ich 
przepędził... 

— Ja mówię o wielbicielach miłosier- 
dzia pani — podjęła księżna ze śmiechem. 


— Oh! co się tyczy miłosierdzia, nie 
trzeba o tem mówić, moja piękna pani; nie 
mam Żadnej zasługi, bo mi wielką przy- 
jeraność sprawia wspomaganie bliźnich. Na 
szczęście, znalazłam zawsze uczciwe dusze, 
które pomagały mi do zadowolenia tego upo- 
dobania ; jedni przyłączali się przez czyste 
miłosierdzie, inni może przez pozę, lecz 
wdzięczna im jestem tak samo... 

Sposób wyrażania się, mało używany 
w salonach arystokratycznych otrzymał wiel 
kie powodzenie. 

Matka Fricoteau, otoczona, z trudno- 
ścią zdołała odpowiedzieć na wszystkie py- 
tania. 

Wreszcie miała tylko jedno na celu 
chciała koniecznie rozmawiać z baronową de 
Luckner; ozem dłużej na nią patrzyła, tem 
więcej zdawało jej się, że poznaje dawno 
zaginioną siostrę. 

Zdobyła się na odwagę i zwróciła wprost 
do baronowej : 

— Przepraszam panią — rzekła — czy 


pani jest urodzoną Paryżanką ? 
— Nie, droga pani — odpowiedziała 
baronowa, z trudem pokrywając pomie- 


szanie. 

— Więc pani pochodzi z prowinoyi ? 
Nie mam zaszczytu być Francuską. 
Ah! pani cudzoziemka ! 
Tak jest... , 
A czy wolno zapytać z jakiego kraju? 


a 


— Z bardzo dalekiego.. z Kaukazu. 

— Bardzo daleko, rzeczywiście. 

— Tak, daleko.. 

— Dziwne, z pierwszego wejrzenia, wzię- 
łabym panią za osobę... którą kiedyś znałam. 

— Mój Boże! to nie nadzwyczajnego . 
Trafiają się podobieństwa zadziwiające! .. 
Księżna Ambrosini w Rzymie tak jest do 
mnie podobna, że biorą ją często za mnie. 

— Oh! osoba, o której mówię, nie była 
wcale księżną... 

Księżna de Preuilly pośpieszyła zwrócić 
rozmowę na inny przedmiot. 

Przeczuwała coś nieprzyjemnego dla ba- 
rcnowej de Luckner, a choć nie miała dla 
niej wielkiej sympatyi, byłoby jej boleśnie, 
gdyby Fanitzę spotkałą nieprzyjemność w 
jej domu. 

— Jeżeli panie pozwolą — odezwała się 
— zajmiemy się teraz naszemi sprawami. 

— Jak pani chce, księżno— powiedziała 
księżna de Burency. 

— Możemy zająć się najpierw kostyu- 
mami, gdyż dowiedz się pani Troussard, 
że będziemy ubrane wszystkie podług mody 
z połowy XVIII-go wieku. 

— O przepraszam — wyrzekła Rozalia 
dobitnie - z największą chęcią przyłączę się 
do wenty dobroczynnej, lecz ani myślę wda- 
wać się w maskaradę | 


(C. d. n.) 


Ruch pociagów kolejowy `i 
obowiązujący z dniem 1. maja 1899, 
Przyjasdy i odjazdy pociągów podane są podług segara środłowo-eurone;stie. o 
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Ważne zawiadomienie. PAR 


Ponieważ tańsze kawy wkrótce znacznie podrożeją, 
polecam kupować kawę moją specyalnie znakomitą , ró- 
wnejącą się w dobroci i smaku najlepszym gatunkom 
za pół kilogr. 65 et. póki zapas starczy, tylko w handlu 

Leonarda Soleckiczo 

we Lwowie, ulica Batorego |. 2. 

Na prowincyę uskuteczniam 5-kilowe posyłki od- 

wrotnie i franco do wszystkich miejscowości. 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


mat 


chronione jedyne wynalazki 


kołder i materaców Józefa Schuatera 


4 
czy > X 


Światowe srawne są moje prawnie o- 
€ przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy- 
słaniem 30 et, markami. J. Augen- 
feld, e. k. właściciel przywilejn, Wie- 

deń, IX. Tiirkenstrasse 4. 


3196 


żne dokumenty. W tym kierunku 


teczny jak najdalej idące zarządzenia. 


Depozyty schowkowe 


(Safe Deposits) 

Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


SXExXEXNXEXNXXXUXBXXXAG):|: X 


polecamy po cenach znacznie zniżonych: Przet 
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdę 
bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi 


ykacze kauczukowe dla bydła opaso- 
ciu się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
dla bydła. Sól glauberską i amoniak 


Nowosielicy, Berhometu, Seretu, Radowive, Siz wy 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chytowa, Sambora, Sanoka 
Kymanowa, Iwonicza przaz Przemyśl, Jasła, Uhabówki, 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Roswadowa 

do Podwołoczysk, Brolów, Kopyczyniec, Husiatyna, (trzym słowa 
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 


DHIE 


pospieszn. do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 
P do [ekan (Bukaresztu, Constanoy) ; 
osobowy do Kg kowa, Wiednia, Wrocławia, Berliua, Ohyrowa, Sambora, 


Mozó Laborez (Pesztu) Sanoka, Ry mauowa, [wouioza Rrosuaq 
do Brzuchowie od 7 maja do L0 września 


UWAGA. Czas środkowo-ewropejskt 
nut a mianowicie: i 
czasu lwowskiego. 
ż pio gawd od 6'00 e sj = 5-59 rano RE aa ąą Cmunemt ramka- 
- — Biuro informacyjne c. k. państwowych przy ulicy Krasickich l. 5 
udsiela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprseda j j j 
m + £ fm % Rii 35 Pre je wsselkieo rodsaju bilety jazdy 
t 


FRIED 7 i BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska I. 4 


poczynił Bank hipo- 


k różni się od czasu lwowsl siego 0 36 mi- 
12 godsina w czasie środkowo-europejskim == 12 p ls. 36 min 


Aj 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki, 


